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Z ŻYCIA REALISTY
OBRAZEK

PRZEZ

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

(D alszy ciąg).

Głupio złośliwy wzrok jego i uśm iech , o w ście­
kłość mnie przypraw ił.

~ Czy pan m asz do m nie jak i in te res?  spy ta łem . 
*warz pod-dyrektora, p rzybrała  właściwy mu chy- 
tr°>płaczący wyraz.

— Sądziłem  owszem, odpowiedział z nizkim ukło- 
h®in, że pan potrzebow ać m nie będziesz. W idzia­
ln a  pana wchodzącego do sa l robotników, a że dziś 
Daszyny nie funkcjonują m yślałem ...

7 -  D ziękuję panu — ale na ten  raz gorliwość pa- 
**a jest zbyteczną — niem am  nic panu do powiedze- 
Dlai odrzekłem  zim no i odwróciwszy się, rzuciłem  
Da ziemię gałązkę barw inku , aby zam askować uczu- 
Cle z jakiem  ją  podjąłem .

Pod-dy rek to r podniósł ją  niedbale, i idąc za m ną 
mówił;

— Te dziewczęta proszę pana, to tylko m yślą 
strojach, śm ieszkach i ja rm arkach . W ięcej /.osta­
j ą  po sobie tego  ziela, co na głow ach noszą, jak

8pełnionśj roboty.
O bejrzałem  się i zimno spojrzałem  na niego; zło- 

, * y  wzrok jego, w pijał się we m nie, a słowa sycza- 
A gadziny.

j  r2yspieszyłem kroku, i po chwili konno jechałem  
0 z a m k u .  *

seriT Panu j es^  ^akiś pan zmieniony! zaw ołała 
ganlf CZQa Pa u * Zo5 a D-, gdy zsiadłszy z konia pod 

kiem zam kow ym , zbliżałem  się do niój. 
ha le ^ e<̂ xiatem  o tern, czy ja k a  zew nętrzna zm ia- 

naszła we m nie, ale w ew nątrz czułem  ból g ry zą - 
o ’ g ° r^ e  jakieś poczucie niezadowolenia, przed
* wie’V8 wc id.x U lana, tańcząca  na ja rm arku  
ttiyfil^ m łodz;eżą, i co chw ilę przychodził m i n a  
PodfflaPa°d -dyrek to r . ze SW£l c^ y trą  szyderczą m iną, 

g a d a ją c y  moje najtajem niejsze uczucia, 
haą i. *,zez ca^e jiwa dni św iąteczne należysz pan do 
bie’ 0° C y Par^ e Z ygm uncie, rze k ł ze zw ykłą so- 

że°ZblWil u Przej m °śc ią  P- M ieczysław, a bo wi- 
ierAiał z z na. śm ierć się zapracow ać, bo tak  zm i- 

e» te  twój ojciec gdyby cię te raz  zobaczył,

m iałby śm ierte lny  żal do mojej fab ryk i za swego je­
dynaka.

—  N ie puścim y pana aż ju tro  w wieczór, po tw ier­
dziła  pani Zofja, pomożesz m i pan kw iaty p rzesa­
dzać, wszak tak ą  robo tą  wolno zajmować się i w świę­
to? nieprawdaż?

—  Szczególniój tak im , jak ty  i ja  hu ltajom , któ­
rzy i w powszednie dni m ało p racu ją , odpowiedział 
ze śm iechem  pan Mieczysław.

I  rzeczywiście drugiego dopiero dnia św iąt o za­
chodzie słońca, zwolua wuacałem z zamku do fab ry ­
k i, od strony której rozlegał się już gw ar licznych 
głosów. Robotnicy już byli na oznaczoną godzinę, 
powrócili z jarm arku .

K iedym podjeżdżał pod b ram ę fabryki ujrzałem  
zebraną przed nią g ruppę kobiet i mężczyzn. K ilka 
ukwieconych i w ystrojonych dziewcząt stało  w b ra­
mie, i gwarzyło głośno, pod m urem : na dużym  ka­
m ieniu siedziały, M aryjka i Ulana. Po szyi U lany 
wił się duży sznur nowo kupionych na ja rm ark u  ko­
ra li, warkocze je j spuszczone spadały  na jej plecy 
spływ ając aż na traw ę, a na głow ie m iała duży wie­
niec spleciony z zielonych liści i różnobarw nych 
kwiatów. Twarz jej zarum ieniona lekko, ożywiona 
by ła wyrazem  rozw eselenia, jakiego nigdy przedtem  
u niej nie w idziałem , oczy m gliły  się w ilgotnym , 
ponętnym  blaskiem . P rom ień  zachodzącego słońca 
ukośnie padając na nią , złocił szerokie liście je j wień­
ca i czoło oblewał blado różową barw ą. N igdy jesz­
cze nie wydała m i się tak  piękną.

W  koło niej s ta ło  grono U kraińskich mołojców, 
w nowych pąsowo wyszywanych św itkach, w białych 
ja k  śnieg  koszulach, sp ię tych  pod szyją lśniącem i 
guzikam i, w nowem na jarm arku  kupionem  obuwiu. 
W szyscy oni pa trzy li na nią, zdając się zapom inać 
o innych obecnych dziew czętach, każdy z nich śm iał 
się ku niej z w iejską zalotnością, a jeden  szczegól­
niej m łody i dziarski parobek, s ta ł taż  przy niej z za­
m aszystą m iną i gestykulacją opowiadając jej o czemś. 
Była to g ru p p a  malownicza, weselna, pełna wie­
śniaczej swobody i p rosto ty , przy odśw iętnych s tro ­
jach , dobrze się wydawały uśm iechnięte ich 0- 
gorzałe  tw arze, i te wszystkie pary czarnych, błysz­
czących oczu Ukraińców. A śród te j gruppy, sie­
dząca na kam ieniu z podniesioną głow ą, na której 
jak korona błyszczał ozłocony słońcem  wieniec, na 
u stach  z uśm iechem , k tóry  odkrywał białe drobne 
je j zęby U lana była królową. J a k  w salonie około 
najponętniejszej kobiety, zgrom adza się mnóstwo 
mężczyzn a inne pozostają w cieniu, tak  ona m agne­
tyczną siłą, k tó ra  w niej leżała, pociągnęła ku sobie 
w szystkich mołojców, gasząc swe tow arzyszki.

Całe zebran ie było ta k  zajęte rozm ową, że n ie s ły -  
szało te n te n tu  m ego konia, gdy  zwolna zb liżałem  
się ku b ram ie, i w łaśnie w tedy, gdy  osadziłem  
wierzchowca m ego, chóralny głośny śm iech za­
b rzm iał w pow ietrzu, sprow adzony zapewne opowia­
daniem  stojącego przy U lanie, parobka.

Śród kilkunastu  śm iejących się głosów, w ucho 
m oje w płynął jeden  choć najcichszy, ale najdźw ię- 
czniejszy. B ył to  śm iech U lany, ozwał się ja k  sre ­
brny dzwoneczek i w net um ilk ł, spraw iając n a  m nie 
niewytłóm aczenie przykre wrażenie. W  piersi m ej 
zawrzała %nowu g łucha zazdrość, zły instynk t znowu 
ozwał się we m nie i poczułem  ciem ną żądzę p rze r­
w ania wesołości, ty ch  ludzi, do których ona s ię  
śm iała, i udręczenia w jak ib ąd ź  sposób, je j sam ej. 
A le sum ienie i rozum przem ówiły ty m  razem  z ta k ą  
siłą , że zawstydziłem się w łasnych poczuć i w m gnie­
niu oka ham ując się spokojnie z siadłem  z konia.

— Pan d y rek to r przyjechał! rzek ła półgłosem  je ­
dna z dziew cząt stojących w bram ie, i pociągnęła  
za św itkę najbliżej przy niej stojącego parobka, ta k

j  zapatrzonego w U lanę, że nic w kolo siebie nie w i- 
j  dział.

Na te  słowa dziewczyny, wszyscy nagle um ilk li, 
i zwrócili się ku  m nie, jeden z parobków u ją ł cugle 
m ego konia, aby go odprowadzić do stajn i.

— W esołej zabawy! rzekłem  przychylnie sk in ą­
wszy im głową.

—  Dziękujem y paniczu! wesoło oznali się chó­
rem .

— Ja k  się ja rm ark  powiódł? p y ta łem .
—  Dobrze paniczu, doskonale! odpowiedziało zno­

wu kilkanaście głosów męzkich i kobiecych, ale 
między n iem i nie było g łosu Ulany.

Spojrzałem  na n ią , pow stała była z siedzenia swe­
go, 1 jakby nie m ogąc stać  o własnój sile, je d n ą  ręk ą  
o m ur się  oparła . R um ieniec ożywienia, który p rzed  
chw ilą tw arz jej zalewał zn ik n ą ł— była bardzo, b a r­
dzo blada, a korale d rżały  na je j piersi od p rzysp ie­
szonego oddechu. P a trzy ła  na m nie w zrokiem , 
z k tórego zniknęła cała przedehwilow a wesołość, 
a zastąp ił j ą  sm ętny , gorący blask . O rzuciłem  ją  
szybkiem  spo rżeniem , i wszedłem w bram ę. Zale­
dwie odszedłem  kilka kroków, gdy usłyszałem  pół­
głosem  m ów iącego jednego z parobków.

— D obry to panicz, ten  nasz p. dyrektor!
—  A że dobry to  dobry! powtórzyło kilka głosów.
—  Czasem to tylko tro ch ę  srogi bywa! ozwała się 

któraś dziewczyna.
—  Ej! bo was dziewczęta nie szkodzi krótko trz y ­

m ać —  bo bez tego  to  byście nic nie robiły!... za­
śm iał się jeden  z mężczyzn.



— A cóż ty  o pana dyrektorze myślisz Diano? 
żartobliwie spytał zamaszysty parobek, który przed 
chwilą bawił towarzystwo swojem opowiadaniem.

— A cóż ja Hrybory, mam innego o panu dyrek­
torze myśleć i mówić jak wy wszyscy? odrzekła 
stłum ionym  głosem Ulana.

Mimowoli przystanąłem i słuchałem.
_  Oj bo on coś tak  ogniście na ciebie patrzy 

Ulano! wytłómaczył się Hryhory.
 Ot milczałbyś lepiej co masz gadać koszałki

opałki! głośno i z gniewem zawołała Maryjka.
— Czy koszałki czy opałki, a tak i to prawda co 

Hryhory mówi, ozwał się o kilka kroków od gruppy 
wieśniaków głos dobrze mi znajomy.

M ur odgradzający budowy fabryczne od pola nizki 
był w tern miejscu zbliżyłem się doń więc i spojrza­
łem  na zewnątrz.

Z bocznej furtki o kilkanaście kroków od głównej 
bram y położone'j, wyszedł nie wiedzący o mo­
im powrocie pod-dyrektor, i ze słowami, które 
usłyszałem zbliżał się do gromady robotników. Aa 
widok jego umilkli wszyscy, i Ulana twarz od­
wróciła.

— A że to prawda to prawda, że pan dyrektor 
bardzo ogniście na Ulanę spogląda, i jak  jej niema 
to  z ziemi podejmuje kwiatki co ona nosiła, ciągnął 
syczącym głosem mój zacny podwładny, a ośmiele­
ni tą  jego poufałością parobcy, zaśmieli się chórem 
i zaczęli żartować z Ulany.

— Już ja niewiem czego wy wszyscy odemnie 
chcecie, ozwała się dziewczyna głosem, w którym  
łzy drżały.

— Ot chodźmy ztąd Ulano! zawołała znowu M a­
ryjka, i ujęła przyjaciółkę za rękę chcąc odejść z nią 
razem.

—  No, nie tak  prędko, nie tak prędko gołąbki! 
rzekł znowu pan pod-dyrektor, niech i ja  na tę  śli­
czną czarnobrewę popatrzę!... I  zrobił poruszenie 
jakby chciał ująć rękę Ulany.

—  Tanie Głrzybowiczu! zawołałem z za muru od­
szedłszy wprzódy szybko parę kroków, aby wieśniacy 
nie spostrzegli że byłem świadkiem całej sceny.

Z chytrą swoją i płaską miną, wysunął się z bra­
my pod-dyrektor i kłaniając się mnie z uniżoną 
grzecznością, zawołał.

— Tan już jesteś z powrotem? nic o tern niewie- 
działem!

W  oczach jego dostrzegłem niespokój, bał się znać 
abym  nie słyszał rozmowę, k tórą prowadził z dru­
giej strony muru.

Powściągnąłem całe moje oburzenie i okazując 
jakbym o niezem nie wiedział rzekłem.

— Towiedziano mi, że pan jesteś tu ta j, i przy­
szedłem aby dać panu pewne polecenie.

Totem powiedziałem mu aby poszedł do jednej 
z sal i upewnił się czy maszyna która w niej umiesz­
czoną była, dobrze funkcyonować może, bo miałem 
powody do myślenia że potrzebowała pewnej napra­
wy. Gdy odszedł wróciłem do mego mieszkania, 
dokąd długo dochodziły mnie wesołe głosy wieśnia­
ków. Ale Ulany między nimi nie było, bo gdy 
zmierzchło, przez otwarte wysoko wzniesione moje 
okno, zobaczyłem ją  siedzącą z M aryjką pod murem 
na tej samej ławeczce, na której dawniej śpiewać 
była zwykłą. Dziewczęta szeptały między sobą ale 
rozmowy ich dosłyszeć ani mogłem, ani chciałem. 
Dopiero kiedy zmrok zapadł zupełny, i w murach 
fabrycznych zaległa cisza głęboka, do uszu moich 
doleciał głośniejszy nieco szept Maryjki.

— Zaśpiewaj Ulano!
— Niechcę, nie będę śpiewać! takimże szeptem 

odparła Ulana.
— Dla czego, serce?
— Bo on usłyszy! rzekła dziewczyna i nie odwra­

cając głowy, ręką wskazała moje okno.
— Dobrze Ulano, masz słuszność, odparła Maryj­

k a , nie trzeba żeby on słyszał jak ty  tu taj śpiewasz, 
ho pomyślałby, że to dla niego!

— Oj Maryjko! gołąbko! szepnęła Ulana, oj, że­
byś ty  wiedziała co się tu taj dzieje!

1 przycisnąwszy obie ręce do piersi, głowę pochy­
liła  na ram ię przyjaciółki.

— Co to znaczy, myślałem słysząc te  słowa i wi­
dząc gest Ulany, je s t że to w nićj nienawiść ku mnie 
czy miłość? Miłość! a sam czy ją  kocham? p o raź  
pierwszy zapytałem siebie.

Późno już było, postacie dwóch dziewcząt dawno 
zniknęły z ogrodu, a ja  siedziałem ciągłe przy otwar­
łem  oknie, szukając odpowiedzi na to pytanie wła­
sne. Miłość dla wiejskiej nieoświeconej dziewczyny?

Ależ to niepodobna! m yślałem. A więc czemże jest 
to uczucie moje?

Zanadto realnie, i bez złudzeń przywykłem był 
patrzeć na świat i siebie — zanadto silnie czułem 
ogień co mi w piersi płonął, i obejmował skronie 
rozpaloną obręczą, abym mógł łudzić się dłużój. 
Noc minęła, świtać zaczęło i pierwsze czerwone bla­
ski słońca, zapaliły krańce widnokręgu kiedy ja  zmę­
czony myślami, i wewnętrzną spowiedzią, głowę na 
dłoń pochyliłem w zdziwieniu i pokorze, wyznając 
przed sobą samym, że byłem  pod wpływem nam ięt­
ności. Namiętności! Ale jakiej? Nie takiej jaka ro­
dzi się niedy śród konwenansami napełnionej atm o­
sfery salonów, w ludziach, których serca zwiędły już 
napoły przez użycie, i następujące po niem znudze­
nie. Moje serce nie tknięte jeszcze było — wszy­
stkie władze istoty dziewicze; wyobraźnia niosła mi 
obrazy nęcące nowością barwy, gorącem któregom 
jeszcze nie zaznał.

A miejsce, w którem rozwijały się te poczucia 
moje nie było ciasną klatką o czterech w monoton­
ne obicia przystrojonych ścianach, o posadzce w re­
gularne wykładanej kwadraty, o oknach za któremi 
ulice m iasta huczą gwarem  tłumów i wieją suchym, 
krztuszącym kurzem. Miejscem tem  była U kraiń­
ska równina, szeroka jak okiem sięgnąć, otoczona 
szafirowemi ścianami południowego nieba, wyłożona 
falującym kobiercem bujnych traw . Zamiast kry­
ształowych gazem jaśniejących pająków, co wieczór 
zawisały tam  w górze gwiazd miljony, a zamiast 
gwaru ludzi, leciała po równinie pieśń Ukraińska, 
która żal, miłość i troski swoje wiatrom opowiadała 
aby je tysiącznem echem po jego rodzinnych rozno­
siły polach.

To też w uczucia moje ze słonecznemi promienia­
mi, spłynęło gorąco, a z dźwiękami pieśni poezya — 
ale niestety! im gorętsze, im rzewniejsze one były, 
tem więcej opierał się im rozum, tem srożej sarkała 
rozwaga, która chwilami odzyskiwała głos aby jak 
szatan szyderstwa zaśmiać się nad mem uchem.

1 owego ranka, w którym po raz pierwszy uzna­
łem przed sobą. że pociąg mój do Ulany doszedł do 
szczytu siły, która się nam iętnością nazywa, gdym 
usypiał, w uszach mi brzm iał ten demoniczny śmiech 
rozwagi mojej, a przed oczami, jak zaklęta stała 
wciąż blada dziewczyna z dłońmi boleśnym ruchem 
przyciśniętemi do piersi.

N azajutrz poszedłem jak zwykle do sali robotnic. 
W progu stanąłem  jak wryty bo zobaczyłem pod-dv- 
reklora stojącego przy Ulanie i żywo mówiącego do 
niej. Twarz jego zwykle brzydka, brzydszą jeszcze 
była w tej chwili, bo nosiła na sobie wyraz nizbiej 
zwierzęcości, siwemi swemi błyszczącemi oczkami 
wpił się w lice dziewczyny, a na ustach miał uśmiech 
zalotny, który potwornie wyglądał przy czerwonych 
policzkach i beczkowatej postaci. Twarz Ulany 
straciła  zwykłą spokojność, a powlekła się wyrazem 
gniewu i dotkliwego cierpienia.

Głośno przemówiłem do jednej z robotnic a na 
dźwięk mego głosu, pod-dyrektor drgnął, i żywo 
zwrócił się ku mnie. W mgnieniu oka przybrał 
zwyczajną płaszczącą się postawę i ukłoniwszy się 
nizko, wybąknąwszy kilka słów opuścił salę.

Zbliżyłem się do Ulany.
— Ulano! co tobie mówił pod-dyrektor? zapyta­

łem gwałtownie, ale z cicha, aby nie być usłysza­
nym przez otaczających.

Dziewczyna spojrzała na mnie oczami, pełnemi 
bólu, na rzęsach jej drżała łza.

— Pauiczu! ja  tego człowieka znieść nie mogę! 
rzekła z niezwykłą energją, a w piersi jój jęknęło
coś nakształt łkania.

— Dla czego znieść go nie możesz? czy on ci co 
złego wyrządził? pytałem drżącym od wzburzenia
głosem. , . ,

— Sierotę, każdy krzywdzić może!; posępnie od­
parła  Ulana. ' . . .

— Bądź spokojna Ulano, rzekłem z mocą, póki 
ja  tu  jestem  nikt cię nie skrzywdzi.

Spojrzała na mnie, i jakby wzroku od twarzy mo- 
jój oderwać nie mogła patrzyła długo.

— Wyście dobrzy, bardzo dobrzy paniczu! szep­
nęła w końcu i pochyliła głowę nad swą robotą.

W tej chwili usłyszałem głos M aryjki, która żywo 
i z gniewem mówiła.

— Czyście wy wszystkie poszalały że tak ie  głup­
stwa gadacie!

Obejrzałem się nagle, i zobaczyłem że kilka robo­
tn ic miało wzrok zwrócony na mnie i na Ulanę, k il­
ka innych szeptało coś z^uśmiechem między sobą.

Gdy spostrzegłszy, żem się obejrzał umilkły, odwró­
ciły oczy i wszystkie pilnie ję ły  się roboty.

Przypomniałem widzianą i słyszaną wczoraj scenę 
i zrozumiałem co to wszystko znaczyło, uwaga lu- 
dności fabrycznej wyraźnie zwróconą była, na moje 
postępowanie z Ulaną, pojąłem że z mojej przyczy­
ny stawała się ona pastwą plotek i obmów, które 
wszędzie, w każdej towarzyskiej sferze dotykają nap 
bardziój kobiety, strzelające nad ogół zewnętrzn emi 
lub wewnętrznemi zaletam i. Udałem że nic nie' 
spostrzegłem i opuściłem salę.

Wieczorem dnia tego przechodząc jeden z kory­
tarzy przedzielających różne części zabudowań fa­
brycznych, spotkałem  Maryjkę, która szła sama je­
dna z wyrazem zamyślenia i sm utku, mnąc w pal­
cach róg swego fartuszka. Gdy spostrzegła mnie, 
podniosła głowę, postąpiła żywiej kilka kroków 
i otworzyła usta jakby cóś powiedzieć chciała, ale 
zawachała się, lekka bojaźń okazała się na jój twa­
rzy, i stanęła ze spuszczonemi oczami, usilniej jesz­
cze mnąc w palcach swój fartuszek.

— Czy chcesz czego odemnie, Maryjko? spytałem 
stanąwszy przed nią.

— Tak paniczu, szepnęła zrazu nieśmiało, ale 
w mgnieniu oka ośmielając się i podnosząc na mnie 
swoje czarne, energiczne oczy w których malował 
się żal i wyrzut, rzekła.

— Wybaczcie mnie paniczu to co ja wam po- 
wiem, może ja niepowinnam tego wam mówić, może 
wy mnie za to z fabryki wyprawicie, to cóż robić? 
pójdę szukać chleba gdzieindziej—a taki co prawda 
to prawda — wy paniczu źle robicie! wy gubicie 
Ulanę! pomyślcie tylko sami o tem a przekonacie się 
że gubicie Ulanę.

Powiedziawszy to, prędko i prawie ze łzami od­
daliła się i zniknęła w głębi korytarza tak szybko że 
nie miałem czasu odpowiedzieć jej, ani zadać żadne­
go pytania.

(d . c. n )

K orespondencja  z P ary ża .

Antropologja, czyli nauka o człowieku a raczej
0 duchowój i fizycznej naturze rodu ludzkiego, nie­
zmiernie zaprząta tutejszych uczonych. Je s t to na­
uka wielkiej obszerności, obejmuje wszystkie inne 
potężnemi swemi ramionami, spiera się na wszyst­
kich, i każdą powołuje do wspólnej pracy do odrzuca­
nia grudki za grudką z wielkich tajem nic natury- 
Od najgłębszej starożytności, mędrcy wszystkich wie­
ków zaprzątali się poznaniem natury człowieka, _ ale 
odrywając go od ziemi, badali ducha ludzkiego
1 błąkając się w abstrakcjach i przypuszczeniach 
przez dwadzieścia wieków nie mogli wydobyć 
się z koła, nakreślonego potężnym umysłem Arysto­
telesa. Przez ten jednak czas, prace innych nauk 
coraz ważniejszemi bogaciły się zdobyczami: — anato- 
mja poznała dokładnie budowę ciała ludzkiego: fizjolo' 
gja czynność składających je organów: medycyna od­
działywanie na nie różnych pierwiastków i ciał zło­
żonych; zoologjaoznaczyła wszystkie odmiany rodza­
ju ludzkiego: psychologja empiryczna wykazała sto­
sunek między ciałem i duszą: historja wreszcie skre­
śliła wszystkie objawy ducha ludzkiego pod wzglą­
dem dziejowym, w filozofji, re lig ji, sztukach P1! ' 
knych, w nauce, w układaniu stosunków społeczny0 1 
i politycznych, nie pomijając etnografji i filologj1-.

Po te j pracy cyklopowej spychającej wiek za wie 
kiem do mogiły wieczności, filozofja zrozumiała, ’ 
do uwieńczenia swej pracy nowemi zdobyczami n 
dojdzie inaczej, jak  tylko poznaniem człowieka od J. 
go początku. Skupiono więc wszystkie siły V° l  
dnym sztandarem nazwanym Antropologją, p°w°* . 
no wszystkich myślicieli i pracowników do zbioroff J 
pracy, i tą  summą potęg umysłowych, jak 
mim taranem , poczęło uderzać w wielki grób co j 
pochłonął tysiące wieków, aby mu roztworzyć U!U 
i zmusić do przemówienia swemi tajemnicami- 
tąd  A ntropologja stanęła na wysokości swego 
dania, i obejmując całą przeszłość duchowego &y 
ludzkości, jedną ręką wgrzebała się we wnętrze z 
mi, drugą sięgnęła do nieba. N astępstwa ta  ^  
pracy są wielkie, dzień niemal każdy gromadzi 
raz nowsze raaterjały. rok coraz uowsze P0S';rz.ezenriJ- 
cześć też ogółu wzrasta dla niezmordowanych P ^  
cowników i otacza poszanowaniem jak prawdzi 
kapłanów tajemniczej mądrości. Zapoznawać z *



Dai Czytelniczki Tygodnika Mód, będzie zadaniem mo- 
jem pragnę bowiem gw ałtem  otrząsnąd się, z roli 
Plotkarza i nowiniarza, jaką po większej części przy­
lali dobrowolnie niektórzy pism czasowych korres- 
pondenci. Wprawdzie z prac tych olbrzymich 
“siłujących rozkrajać ziem ię na dwie połowy, prak­
tyczne zastosowanie nie prędko przychodzi, ale zaw- 

w zbiorze swoim dążą do jednego, do dobra ludz­
kości. Czy zaś to dobro dziś na świat spłynie, czy 
za lat dziesięd lub sto, to nie powinno osłabiać na­
szego zajęcia. Nowinka ze świata może więcej ba- 
^id, ale nowina naukowa i zasila i zajmuje: pierwsza 
fozwiewa się i ginie jak marny pyłek falą burzy por­
wany, druga wkorzenia się w m yśl człowieka i po- 
Sląd jej rozjaśnia.

Śmiano się z badań nad rodem ludzkim, czy roz­
mnożył się z jednego typu czy z w ielu odrębnych, 
a jednak niepewność tego podtrzymywała w Am ery­
ce niewolę murzynów, jako odmiennych zupełnie tak 
pod względem moralnym jak fizycznym od rassy 
europejskiej, a więc z natury rzeczy winnych jej pod­
daństwo... Nauka jednośd rodu ludzkiego wykaza­
ła stanowczo, i zaraz w pojęciach rozpoczął się pro­
ces, wytrysnął na jaw, uchwycił za m iecz, i murzyn 
sostał wolnym człowiekiem jakim go Bóg stworzył, 
“ ciemnica okuła w kajdany zależności. Zazdrość 
łmłnocy Stanów zjednoczonych, dążnośd Południa do 
^zerwania Unji, były to tylko m otory wielkiej my­
si* z nauki wyrosłej, dążącój do czynu do życia.
. Pomijano także pracę astronom iczne z pewnem  
lekceważeniem, w skazując na ziem ię jako głów ny  
warsztat działalnej m yśli człow ieka, a jednak w y­
patrzenie p lanety Jow isza  z jego  księżycam i, pilne  
Porachowanie w szystkich pom iędzy n iem i przytrafia­
jących się zaćm ień, podało sposób regu low ania ze­
garów okrętow ych  i tym  sposobem  u łatw iw szy  po- 
róże m orskie, rozszerzyło handel, zb liżyło  ludzi, 
jatwiło zarobek i p łody jednej części św iata , dru- 

glei rzuciło pod nogi.
Kiedy A n tropologja  pochlubi się podobnem  prac 

j'tych zastosow aniem , na to  odpow iedzieć może 
Jlko m ilcząca przyszłość. Przyjm ując zasadę je -  
a°ści ro(}u ludzkiego jako pew nik naukow y, ród

rzy owładnięci awanturniczym duchem, paleni we- 
wnętrznem poczuciem, gnani żądzą pochodu w od­
miennym niż wszyscy kierunku, pogardzili ojczystem  
gniazdem jako zbytecznie najeżonem przeszkodami, 
a rzucili się w nieznane światy uśmiechające się  do 
nich tyle upragnioną samodzielnością. B yła  to 
wielka ekscentryczność i ta też pozostała głównem  
znamieniem charakteru całój amerykańskiej społecz­
ności. Przebija się ona nie tylko w zwyczajach, 
obyczajach i instytucjach, ale nawet w przedsięwzię­
ciach o jakich Europa nawet nie marzy.

(d. n.)

Z  s e r c a .

t Jadnak rozdzieliła na dwie wielkie cywilizacje, 
d Zw*jające się w odrębnym zupełnie kierunku. Je- 

a ruchliwa, koczownicza, pragnąca posuwać się co- 
s aalej, i dalej, druga przywiązująca się do miej- 
0sj ’ a? roli, odpychająca wszystko ze wstrętem  co 

ec*linom jej pragnie przeszkadzać. Pierwszą przed- 
ty^ łają  wszystkie ludy Azji, drugą Europy, i pier- 
^.Ze ^wrodzonego sobie usposobienia losy swoje po- 
Sa6r2ają jednej ręce z pragnieniem nadania jej siły  
i "“sona: — drugie lękają się tej siły jak ognia 

kiwają Wg2 ystko co by ją m ogło stworzyć.
 ̂ *a odmienność celów do jakich dążą utrzymuje je 

Uąj^tyebnieniu, i inaczej być nie może, dopóty przy- 
i r i tyj> dopóki nie zjednoczą się z sobą w chęciach 

M gnieniach.W  * i  •
żDa , Jaki to sposób nastąpi trudno przesądzać, mo- 
tyis przewidywać że pierwiastek niższy przez 
rębnoL ?0s*-an*e przeobrażony, dziś jednak od­
n ieś  , *ch przedstawia się w całej sile, jak było 
tyido^’ ?1Z'V za û^n‘aa*u Europy wychodźcami Azji. 
ka 2Cznie w kolebce tej rodu ludzkiego, myśl ludz- 
P°C2.Pragnęła nowej formy, nowego życia, roz- 
ję^ \  SlS więc ferment społeczny, powstała walka po- 
Szô cj Sac*> pragnień i mniejszość uciekła przed więk- 
*ipra3 ’. a^J dla pracy swej duchowej zyskać tyle  
Pi'zex 10ll£ł swobodę. W iększość ta pozbawiona 
fozbici^pS^oją mniejszości, siły żywotnej dążącej do 
*m byc- °.rm zg rz}Tbiałych i zużytych, zastygła w swo- 
króżno16, 1 su n ę ła  nieruchomie jak skała, którą na 

ŝkam ^ P 0™82}7̂  2 miejsca, wabiąc ją  po- 
°Qa Sô -1 ?owej cywilizacji. W prawdzie przyswaja 
Die p)a-*e Jój owoce, ale nie przenika jej ducha, jako 
Dlateoy, sił.y ^0 pochwycenia tego co ją porusza. 
skiej( an- p/pjk n*e uratują formy cywilizacji europej- 
***> je/or świeżo zaprowadzane instytuta nauko-
t(j CS* J  ̂ Z2(5 Q n A j f lm n  AMni 4- n  „ I a / y h a  ś n i .  n , T \ ln n .n  TTT ś

ty

V
ty«hodrn powożytnycb, przez zaludnienie Ameryki

i  JG/ol* łCMjjl u  M a u z c a u t /  łliO  UJ UUUUi 11U Ci li

1° Sie n ...1 społeczności te ulegną ich wpływowi,
ka a n kszfplcą na Europejską ale nie będzie ani 

i  fitnitr,.1 .^'óozyka prawdziwie ucywilizowanego. 
I'7 “Zas i ^ 3, 0 Którdj m ówiliśmy, powtórzyła się 

P°wożytnycb, przez zaludnienie Ameryk' 
1 ząc Qif-111* głównie z Europy. Czy wylew ten, 
^zkie»0 ł*łozofa. spowodował podrost ducha 

er^dku ’ .urazitc?go s*ę w ścianach europejskiego 
i Ceutrvr-16 - 'dz*em y teg °  badać. Znana jednak 
f io r d u  Amerykanów ma swoje znaczenie, 

W nar'* Die W- czem *nnem należy szukać, jak 
Drze pierwszych do niej wychodźców, któ-

W iośnianych la t  m ych w w ieczność przeszło ty le , 
A jam je  przeżył, jak gdyby w m ogile ...
I szed łem  przez św iat na życie niepom ny, 
Splątane m ia łem  w szystk ie ducha siły ,
I czułem tylko — w piersiach ból ogromny,
I w koło sieb ie —  zim ny chłód m og iły ...

Taka moc uczuć w sercu ludzkiem żywię! 
Dzieckiem  — kochamy kwiaty naszej błoni, 
Pow ieść piastunki skończoną szczęśliwie,
1 blask matczynej ukochanej skroni.
Potem , chwil kilka serce żywiej bije,
Bladną zapały do kwiatów na łące —  
M łodzieniec w dziewczę patrzy się kwitnące,
W  niebie nadziei marzeniami żyje —
Wśród ludzi kroczy z promienistem czołem,
Zda się że piekło z niebiosam i zjedna,
Że on potęgi, harmonii aniołem ...

A  potem, potem m iłość jeszcze jedna..

W poranku życia, w złotych snach marzenia 
Ujrzałem dziewczę... Blade miała lica 
I duże, smutne oczy. Jej spojrzenia 
Jak srebrne, długie promienie księżyca 
Łagodnie w przyszłość płynęły zamgloną 
Jakby w niej duszy szukały siostrzanej, 
Bratniego serca — coby roztęschniona 
Ukołysało dźwiękiem —  ukochanej...

Patrzałem  długo w jej oczy z błękitu  
Szalony szczęściem , radosny nadzieją,
Ze m e marzenia w kształty się odzieją —
A  wduszy mojej brzmiała pieśń zachwytu...

Chciałem z niej stworzyć anioła— myślałem  
Że mocą ducha, że uczuć zapałem  
Ja ziemskie głosy w jej duszy oniemię,
Chciałem ze sobą unieść ją nad ziemię,
Pieśni przez chóry cherubów wygrane 
Przelać w jej piersi, —  i zorzy rumieńcem  
Skrasić jagody, —  i czoło świetlane 
Ukoronować z gwiazd uwitym wieńcem,
I do stóp rzucić jej lazuru tonie 
W tysiąc słońc strojne... I schyliłbym  skronie 
Przed tobą świętą stworzoną przez siebie,
B y przeżyć życie z nią —  w m iłości n iebie...

Szalony! w cierniach śniłem  i piołunach...
Dla mojej pięknój trzeba było więcój 
Niż nieba, zorzy, gwiazd i słońc tysięcy,
A jam m iał tylko pieśń —  i złota tyle  
He go było w harfy mojćj strunach...

I  wiosnę życia przeżyłem w m ogile —
Niebo snów moich do grobu zapadło...

Nieraz mi z braci mówili najszczersi:
Zapomnij! —  patrzaj —  czoło twoje zbladło 
1 harfa zcichła... W tem  ja ramiona 
Z siłą Tytana wytężał —  by z piersi 
Wyrwać jej rysy, aby w głębi łona 
Zadusić płomień który mi w popioły 
Przetwarza! serce. Danaid mozoły 
Walce mój równe.. I dziś, jak i w wiosnę 
Dni mych, gdy w ócz jej utonę błękicie 
Na przeszłe bóle niepomny — w zachwycie 
W pieśń splatam dźwięki stron moich radosne, 
Marzeniom skrzydła przypinam —  i płynę 
W  uroczą młodych moich snów krainę...

A d a m  M aszew ski.
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K am ien ica  w  d łu g im  rynku , powieść J. I. Kra­
szewskiego w 1 tom ie in 8 cena kop. 90.

Jestto  oddruk, a zatem  znany już czytelnikom  
utwór znakomitego po wieści o-pisarza naszego. Rzecz 
dzieje się w Gdańsku, skarb znaleziony jest węzłem  
do rozwiązania, którego zabierają się osoby rzeczy­
wiście oryginalnego charakteru. Książka ta czyta  
się z wielkiem zajęciem jak wszystko, co z pod pió­
ra tego pisarza wychodzi.

S łow n ik  R ossyjsko-P olsk i, w 2 tom. kosztuje 75  
kop. Jest zatem  tani, a lepszy od lipskiego, w szkol- 
nem użyciu może być często bardzo przydatny.

Z ycie i  p race A lex a n d ra  L e  B ru n a  byłego dzie­
kana wydziału lekarskiego, prof. Szkoły Głównej etc. 
przez J. F. Nowakowskiego Red. Pam. Lek. Do­
kładna i przystępnie napisana biografia jednego z naj­
zdolniejszych i najzasłużeńszych operatorów na­
szych, jakich m ieliśm y po roku 1830.

W ielość św ia tów  zam ieszkiw anych  etc. Flam ario- 
na prof. astr. i redaktora Kosmosa, um iejętnie prze- 
polszczył znany polski uczony Jakób Waga, dodaw­
szy ze swej strony wiele objaśnień i notat. Dla zaj­
mujących się naukami przyrodzonemi książka ta  
stanowi pożyteczne i nauczające czytanie.

Sztuka  wychowawczego baw ienia dzieci podług 
metody Dra. Fr. Froebla. Dar pieruszy. Nakła°- 
dem Redakcji P rzeg lądu  Tygodniowego. Książecz­
ka ta kosztuje 15 kop. a z piłkami do zabawy 50 k.
0  metodzie Froebla niektóre pisma dość szeroko się  
rozwodziły, niepotrzebujemy zatem powtarzać, jakie 
jest jej znaczenie pedagogiczne, robiem y tylko uwa- 
gę, że wszystkie podobnego rodzaju publikacje nie 
są właściwie dla dzieci, ale dla uczących dzieci. 
Tych zaś, to jest uczących jest bardzo wielka liczba 
bo każdy ojciec, każda matka są naturalnemi nauczy­
cielam i swych dzieci, dodajmy do tego piastunki, 
bony, guwernantki i nauczycieli wszelkiego rodzaju, 
a ujrzemy cały legjon uczących. Szkoda tylko że 
większa część tego legjonu niem a najmniejszego 
wyobrażenia, jak ważne osiągnąć można skutki z sy­
stematycznego prowadzenia dzieci. W szystko zale­
ży tu  zwykle od zbiegu okoliczności, chociaż z dru­
giej strony trudno zaprzeczyć, że św iatli rodzice
1 z zamiłowaniem oddające się wychowaniu dzieci 
osoby oddawna wiedzą, że przy zabawie nawet mo­
żna wpłynąć na rozwój władz umysłowych dziecka, 
nie zapominając przytem o względach moralnych  
i fizycznych. A le i dla tych podobne książeczki się  
przydadzą, bo uczący Niem iec uporządkował, rozwi­
nął i  usystematyzował rzeczy najzwyczajniejsze, 
a tem  samem ułatw ił im zadanie.

P rzew odn ikw ych ow an ia  przez Henryka Wernica 
(Warszawa 1868 r.) Z pomiędzy wszystkich drob­
nych prac pedagogicznych, które się u nas od pew­
nego czasu zjawiają, powyższe dzieło na szczegól­
niejsze zasługuje wyróżnienie. N ie jestto cała peda­
gogika, ale najważniejsza jej część, bo zajmująca się  
kształceniem charakteru wychowańca. Napisana 
jasno, stylem  poprawnym, tyle zbawiennych zawiera 
m yśli, tyle ważnych daje przestróg, iż w każdym do­
mu, gdzie są dzieci, znajdować się  powinna. Szcze­
gólniej zalecamy ją nauczycielom i nauczycielkom  
z powołania, którzy przy jakim takim zasobie nauko­
wym. bardzo ubożuchne mają wiadomości, co do 
kształcenia woli i sumienia powierzonego im wycho- 
wanca. P. W ernic zrobił prawdziwą przysługę na­
szej literaturze, zwłaszcza, że Chowanna  Trentow- 
skiego mało komu jest znaną.

Metoda początkowego nauczan ia , czy li p rze w o ­
dnik d la  rodziców, początkow ych nauczycieli i  w  o- 
góle d la  osob kierujących nauką dzieci. Skreślił 
W incenty D a w id  Lublin 1868 r. in 8 str. 66.

Z poczciwą m yślą napisana powyższa książeczka 
zawiera rzeczy, znane wprawdzie oddawna, ale któ­
rych nigdy dosyć napowtarzać się  nie można. Nau­
ka czytania jest jedną z najtrudniejszych, a od pier­
wotnego poprowadzenia dziecka zawisła cała jego  
przyszłość intellektualna i moralna. W iemy o tem  
wszyscy, a jednak zawsze zapominamy. Profesor 
Dawid, nauczony własnem doświadczeniem i swoich  
poprzedników, przypomina nam jak dzieci prowa- 

zić, jak je uczyć potrzeba, dodając do tego w iele  
praktycznych uwag, z których powinni korzystać ci 
dla ktoiych owa książeczka przeznaczona.

O sposobach uczenia c zy ta ć , a w  szczególności 
o m etodzie doraźnego czy ta n ia , napisał J an  K a -  
m inski student Szkoły Głównej były nauczyciel szkół 
elementarnych. Warszawa 1868 in 8 str. 35.



Je s tto  system atyczna i um ieję tna praca, a z licz­
nych cy ta t swoich i obcych pisarzy przekonywam y 
się , że au to r przejrzał i p rzeczytał co do jego przed­
m io tu  należało. Owa m etoda, jak  ją  au tor nazwał, 
doraźnego czytania połączona je st z pisaniem  i pole­
g a  głów nie na tern, aby dziecko uczyło się najprzód 
sam ogłosek, a potem  bez wym ienienia nazw iska, do­
d a ją  się  spółgłoski bądź przed, bądź po sam ogłosce, 
i  odbywa się czytanie odrazu. N ie w ątpiem y, że 
pod kierunkiem  au to ra  dzieciom łatw o, prędko przy­
jem n ie  idzie czytanie, ale sam a jego broszurka, choć- 
by  naw et by ła więcej szczegółowo napisana, n ie  mo­
że dostatecznie elem entarnego  nauczyciela usposo- 
b id  do tej m etody, bez poprzedniego ułożenia tak  
zw auego elem entarnego.

(d. c. n.)

P O G A D A N K A  T Y G O D N IO W A .

W tych  dniach oddane zostało rozpatrzen iu  pu­
b licznem u Zdanie spraw y z działań  i  obro tu  fun­
duszów W arszaw skiego Tow arzystwa Dobroczynno­
ści za rok 1867, wykazujące w najdrobniejszych szcze­
gó łach  nie tylko wpływy z różnych ty tu łów  otrzy­
m ane, ale i w ydatki na wsparcie biednych uskutecz­
nione. K ozpatrując się bliżej w tern tak  pracowicie 
i  dokładnie ułożonem  sprawozdaniu, m im owoli obu­
dzą się poszanowanie d la  osób czynnych w tej chrze- 
scjańskiej in sty tu c ji, k tóre w im ię m iłości bliźniego 
przy ję ły  na siebie trudny  i mozolny obowiązek sza­
farzy  publicznego m iłosierdzia.

P od  ich to  opieką starcy i kalecy s te ra n i w iekiem , 
znękani chorobą, znajdują wygodne i przyzwoite 
u trzym anie: —  siero ta p rzy tu łek , uaukę i ponuoc 
w obraniu  sobie przyszłego stanu: — dzieci ubogich 
rodziców i niem ow lęta pieczołowitość rodzicielską, 
biedni zaś pracownicy poratunek  za pośrednictw em  
obiadów tak  zwanych pięciogroszowych, zupy rum - 
fordzkiej, wsparć pieniężnych stałych lub  jednorazo­
wych, darów z drzewa opałowego, lekarstw , przy­
rządów ch irurgicznych i okularów. W ydatki zaś 
na to  wszystko nie m ałój są  w agi, przez rok Jrow iem  
18S7 utrzym ywano starców i k a lek  441: — sie ro t 204  
dzieci w O chronkach 4 ,525 :—  w Żłobkach 293: — 
obiadów  pięciogroszowych wydawano dziennie 109, 
zupy rum fordzkiej 211: —  w spierano sta le  od kop: 
9 0  do 3 rs: przez rok  cały  osób 51: — jednorazo­
w ych w spard od rs: 1 do 40 bez w zględu na wyzna­
n ie , udzielono osobom 8 7 6 :- d rz e w a  opałowego roz­
dano osobom 1154 każdej po klocu i takow y przy­
wieziono do dom u: —  porad lekarsk ich  i lekarstw  
udzielono osobom 2,481: rozdano zaś przyrządów 
ch irurg icznych  24 i okularów  sztuk 62 .

Obok tego Tow arzystwo pom ieściło na swoim ko­
szcie siedm iu stypendystów  w szkołach publicznych, 
udzielało pożyczki poręczające od rs: 12 do 150 szcze- 
gólniój pożyteczne dla rzem ieślników  i przem ysłow ­
ców nie m ających funduszów do o tw arcia odpowied­
nich pracy swej zakładów  i u trzym yw ało  kassy oszczę­
dności znane pod nazw iskiem  groszowych, z k tó ­
ry ch  korzystało  osób 5 ,767.

Pożyteczność działalności Tow arzystw a, najjaśniej 
p rzed staw ia  się w liczbie osób, k o rzysta jących  ze 
w szystkich zakładów powyżćj wymienionych. L icz­
b a  ta  bowiem wynosi 17,133 głów, je s t zatem  jak b y  
szesnastą  częścią ludności całej "Warszawy, czyli że 
co szesnasty  mieszkaniec w różny sposób z in s ty tu ­
c ji te j korzystał. F ak t to nie bardzo pocieszający, 
d la  tego  nic dziwnego, że pomim o dochodu rocznego 
wynoszącego w r: 1867 rs: 63 ,466  kop: 631/ , ,  wy­
d atk i przewyższyły go o rs: 27 ,694 kop: 2&l/ z , które 
w części ty lko  zostały zastąpione funduszem  pod­
n iesionym  z kassy depozytowej. Podobne położenie 
rzeczy grożące z czasem zupełną ru in ą  ty le  pożytecz­
nej in sty tucji, w ym aga rady, pomocy każdego, kto 
ty lk o  pojm uje należycie obowiązki dobrego obyw ate­
la  k ra ju . W prawdzie bankructw a korporacji dobrze 
uorganizow anych nie przychodzą zbyt prędko, m ogą 
wlec się naw et dosyć długo, obdłużać, fantow ać, zja­
dać  pom ału posiadane kap ita ły , pocieszając się do 
ostatniego wydanego grosiczka, niezm iernie wygod- 
nem  jaTcoś to będzie: — przychodzą jednak  prędzej 
później, szczególniej gdy złe k tó re  je  straw iło , tra k ­
tow ano obojętnie, odsuwano, uciekano od niego i nie 
sta rano  się ani je  poznać, ani m u zapobiedz. To­
warzystwo dobroczynności już rok drugi więcej wy­
daje jak  zbiera; w r: 1866 zadłużyło się rs: 7 ,214
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kop: 4 0 ' / i  w roku zaś zeszłym rs: 20,479 kop: 86 
wzmaganie się więc naddatku  ogrom ne i jeżeli w ta ­
kim  stosunku pójdzie dalej, to  w roku bieżącym  bra­
knie sześćdziesiąt tysięcy rub li, w przyszłym  1869 
180,000 rs: w rs : 1870 zjedzą się resz tk i a w następ­
nych la tac h  już i okruchów zabraknie. A  nie będzie 
to w iną In sty tu c ji, czynności bowiem jój są  jawne, 
dochody szczegółowo wykazane, vzydatki uspraw ie­
dliwione i b rak  otw arcie ogłoszony, zaradzenie więc 
złem u do nas należy a im  wcześniój dokonane zos­
tan ie , tym  będzie lepićj, ty m  m niej dla ogółu stan ie 
się uciążliwem . Zaradzenie zaś to  nie tylko je st 
obow iązkiem  ale i koniecznością; dokonane wcześ­
niej biegowi pracy Tow: D obr: dozwoli pójść dalej 
w zwykłym porządku: zaniedbane pozostawi ty siąc  
biedaków bez chleba a p ięć tysięcy dzieci bez ch le- 
ba i opieki. N astępstw a z takiego s tan u  rzeczy ła ­
tw e do przewidzenia.

Głównym powodem tego  b raku  rów now agi w bud­
żecie Towa: D obr: je s t powiększenie się biednych 
a zmniejszenie dochodów i podniesienie znaczne ce­
ny produktów żywności. Zm niejszenie ilości bied­
nych w ym aga środków nie w naszej będących mocy: 
zniżenie cen żywności je s t kw estją społecznego roz­
w oju, zostającego w solidarnem  połączeniu z roz­
wojem całej ludzkości: na te j więc drodze rady szu­
kać nie podobna. A le powiększenie dochodów Towa: 
Dobr: od nas już wyłącznie zależy, i może być do­
konane bez zw iększenia osobistych wydatków, jedy ­
nie tylko rozważniejszym szafunkiem  ofiar m iłosie r­
nych jak ie  każdy prawie codziennie dopełnia. Sza- 
funek ten  je s t złym  a więc szkodliwym , ileż to  bo­
wiem W arszaw a codziennie wydaje na uprzykrzone 
żebractw o ludzi zdrowych, um iejących tylko pozor­
nie p rzybrać znaki niedołęztwa? Iluż to  kaleków 
zdatnych do pracy w yciąga zdrowe ręce po datek? 
Ileż to  odezw drukują codziennie k u rje ry  W arszaw- 
skie dom agające się ofiar dla podupadłego biedac­
tw a? N a Avssystko to p łynie grosz obficie, zjadają 
się krocie wyzyskiwane często przez próżniaków 
i oszustów. K tóż z nas bow iem  nie s ta ł się ofiarą 
tak ich  spekulantów’, często bezczelnych praw ie nie 
do uw ierzenia? N ie dawno zaczepiony by łem  przez 
dwóch chłopców k ilkunasto le tn ich  dom agających 
się piskliwym  głosem  choć grosika na kaw ałek chle­
ba. Ofuknięci z poradą udania się do pracy w po­
lu przy kopaniu ziem niaków i buraków, odbiegli 
szybko na stronę i z najw iększem  szyderstw em  rze­
kli już grubszym , n a tu ra ln y m  tonem :

—  D opraw dy? —  do pracy? Jak i m i m ądry , w i­
dzicie go, a to nam  nowinę pow iedział.

Pom ijam  inne podobne wypadki w k tó rych  łzy, 
płacze, lam enta, w estchnienia, nb: wszystko k łam a­
ne jak  najbezczelniej, już nie tro jak i ale ru b le  wy­
ciągnęły  m i z kieszeni. T en  bow iem  jeden  w ypa­
dek ja k  najjaśn iej św iadczy, że ręka m iłosierdzia pu­
blicznego w doraźnych datkach  je s t  niezm iernie 
szczodrą, skoro próżniaków przem ienia w żebraków 
i oszustom  daje możność ciągnienia n iepraw ych ko­
rzyści. Dziwić się te m u  jednak  bardzo nie należy, 
serce ludzkie ła tw e do w zruszenia, za ję te  jedynie 
widokiem niedoli usuwa się m im owoli z pod zimnej 
rozw agi i spieszy chętnie z d a tk iem  aby choć jednę 
łzę obetrzeć nieszczęściu, choć jedne g łodne usta  
pożywić kaw ałkiem  ch leb a .

Czy pomoc taka słusznie się należy czy nie, tego 
badać nie m a czasu i to  je s t  niepodobieństw em  n a ­
wet d la  pojedynczego człowieka. Żeby bowiem 
ofiarę zrobić z tro jaka lub p ią tk i, czyż podobna 
spraw dzać ubóstwo każdego żebraka? A le  co dla 
pojedynczego człowieka je s t niepodobieństw em , s ta ­
je  się możliwem dla korporacji jak iem  je s t Tow arzy­
stw o Dobroczynności.

W yrzeknijm y się tylko wszelkich datków do raź­
nych, wszelkich w spierali biedy ogłoszonćj przez pi­
sm a publiczne, wszelkich składek różnego rodzaju, 
a w ydatek ponoszony na te  różne cele, składajm y do 
kassy Towa. D obro. N iech insty tucja  ta  p row a­
dzona sum iennie i pracow icie stan ie  się  jednym  sza­
farzem  publicznego m iłosierdzia, n iech w niej każdy 
żądający w sparcia, znajdzie pomoc i opiekę, a wów­
czas lito ść  nasza stanie się praw dziw em  dobrodziej­
stw em  ogółu, oszust i próżniak pójdzie do pracy, 
a b iedny znajdzie pomoc na jaką zasługu je . B rak 
organizacji we w szystkiem  je s t złem , w ie lk ą  przy- 

i  noszącem  szkodę: m iłosierdziu  naszem u brak  w ła- 
śnie tej o rgan izac ji i  dla tego żebractw o ty lko  m ro- 

! wi się po dom ach, ulicach i pism ach puhliczuych ,

a Towa: Dobr: zadłuża się. choć W arszawa krocie 
wydaje na ubóztwo.

Gdybyśm y przyjęli w przecięciu że w mieście 
naszem  ty lko pięciu na stu  dziennie w ydaje dwa gro­
sze na ubogich, to już w  ciągu roku  ogólna cyfra 
ofiar uczyniłaby około 60,000 ru b li srebrnych. Gdy­
by ta  sum m a złożoną została  do kassy Towarzystwa, 
to połowa jój w ystarczałaby na pokrycie powiększo­
nych w ydatków , a d ruga połowa na wsparcie praw- 
dziwój biedy. Trzydzieści zaś tysięcy  rub li to rzecz 
niem ała, rriożua za n ią  poratow ać ludzi 1,200 dat­
k iem  pięćdziesiąt rub li wynoszącym , co prawdziwie 
biednego może nieraz ja k  to  mówią, postawić na no­
gi. D okonanie tego dobrodziejstwa dla prawdziwie 
nieszczęśliwych, je s t w naszej zupełnie mocy, byl0* 
śm y ty lko  w łasny nasz in teres dobrze zrozumieli- 
Niech tylko każdy obliczy się sum iennie ile wydaje 
w przecięciu rocznie na w sparcie ubogich i odda to 
Towarzystwu, a rzecz od razu załatw ioną zostanie- 
D la tego spodziewam się, że pism a perjodyczne myśf 
tu  rzuconą podniosą, i zechcą rozwinąć ją  szerzój 
i jaśn ie j, aby publiczność poznała ją  dokładnie 
i w czyn zam ieniła .

Od lcwestji ubóztwa przejść odrazu do wiadomości 
miejscowych, zwykle z b iedą zostających w przeci­
wieństwie, rzecz niezm iernie trudna.

A le na ś wiecie sm utek  i radość często idą w parze, 
na jednem  piętrze posadzka dudn i od w esołych po­
krzyków tauecznej zabaw y, gdy na drugiem  płacząc0 
rodzina otacza łoże boleści m atk i lub ojca.

W  jednem  oknie błyszczy św iatełko oświetlają0 
głowę zacnego pracow nika przy w arsztacie lub ksią2'  
ce: w drugiem  rojącego plany niepraw ych zyskó^- 
S łow em  przeciw ieństw  w szędziepełno, a gdyby je ze 
b rać i opisać możeby się złożyła książka bardzo cie­
kaw a a naw et pouczająca.

W  przeszłej niedzieli o rk iestra  pod dyrekcją p- Ł0'  
wandowskiego i Kuhnego rozpoczęła zimowe muzy­
czne w ystąpienia, u trzym ując zeszłoroczną cenę f l e ­
tów wynoszącą od osoby czterdzieści groszy. Snle 
był cały napełniony choć nie przepełn iony  i osb 
zebrało się około siedm iuset, ale z pewnością był?' 
by w ięcej, gdyby nie czas szkaradny odbierający 
jednej rodzinie, szczególniej paniom, ochotę korzyst^' 
nia z tak  pięknej rozrywki. P rog ram  dość zaj®u' 
jący  w ykonany by ł s ta ran n ie , wpraw dzie niektó^ 
m iejsca wychodziły czasem niejasno, jakby  zamaz0 
ne, czasam i brakło stanowczości w w ykonaniu. a 
m ałe te  u ste rk i ła tw o popraw ione być m ogą w prz? 
szłości. Soliści p. Sobolewski na k larnecie  a  p- N 
nig n a  oboi warci byli oklasków jakiem i ich Pu“ 
czność obdarzyła, p. K uhne g ra ł solo na trąbce c  ̂
kolw iek mu nieposłusznej i w m azurze, k tó ry  °PF 
zakroju zam aszystego żadnym  innym  nie zalecał s‘ 
przym iotem . Ju ż  to wybór tańców  na podobne ko 
ce rta , powinien być z większym cokolwiek gu3',e 
dopełniany, w ykonane bowiem dobrze, każdego zaj  ̂
m ą  i stanow ią miłe w ytchnienie po muzyce po^0 
niejszćj, do wyższej należących kom pozycji.
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W  P A Ł A C U  1 W  CHATCE
POWIEŚĆ 
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N astępn ie J a n  zaprow adził żonę, Ir in ę  i W|Ć a}elj 

t r a  do skały, z k tórej można było do jrzeć k a ^ ^  
jeziora, a gdy  fale jego błysnęły w dali, 2a* ieia. 
m u się zdaje że spojrzał w oczy s ta rego  przyj ^

W alp u rg a  spo jrzała na Irinę ; lękała  się 
ten Nvidok nie zasm ucił. .

a iezi°r—  J a  także z przyjem nością patrzę  n a J 
rzek ła I rm a  spokojnie. ..ci

J a n  zw racał uw agę Irm y  na w szystk ie °jjaCSił(F  
ją  widoki a na koniu wskazał górę na k tó ie j



Jrzewa, lecz z tej strony  nie było w.dać lasu , tylko 
”agie skał urwiska.

Jednocześnie W alp u rg a  odprowadziwszy wuja 
”a bok, rzekła:

— W uju  P iotrze m atka moja nie żyje...
— P am ię tam  o tern, i możesz być pewną, że ty 

“awet nie możesz m yśleć o niój częściej jak ja ; za- 
Pytaj się tylko E rm engardy, jak  my często rozm aw ia­
my o niej. Zdaje mi się zawsze że tylko wyszła do 
^ugiego pokoju, bo też w istocie tak  przezroczysta 
Przegroda oddziela nas od nieba, że ona tam  pewno 
styszy każde słowo jak ie  wymówimy.

— T a k  mój wuju, ale pozwól m i dokończyć, chcę 
coś powiedzieć.

Ale wujowi trudno było milczeć, bo i on także tak  
"'iele m iał do m ówienia.

Wuju P iotrze, jesteś rozsądnym  i przezornym  czło­
wiekiem...

— Być może, ale ja k  widzisz nie na wiele m i się 
to zdało.

"  Chcę ci powiedzieć coś ważnego...
■— Pow iedz, o cóż to  idzie?
— Jestem  bardzo niespokojna o naszą E rm engardę. 

To nie potrzebnie, bo ja  czuwam nad n ią jak
’md własnem  dzieckiem.

— Tak mój wuju, ale są  na świecie bardzo źli 
”dzie, którzy gotow i ścigać za człow iekiem  na na j­

wyższe naw et góry...
— Bezw ątpienia, żandarm i, chw ytali n ieraz...
— Mój wuju, słuchajże cierpliw ie tego co mówię.
— Słucham , słucham , wszakże dotąd  u s t nie 

otworzyłem.
, — A więc mój wuju, m atka m oja w iedziała, kto 
jest rzeczywiście nasza E rm engarda.

— Myślisz może iż je stem  tak i ograniczony, iż 
także n ie  domyślam się bardzo wielu rzeczy?., nie

się, znam  ja  ją  bardzo dobrze.
— W iem  mój wuju, ale c h c ia ła b y  m powierzyć ci...
— Możesz zaufać m i we wszystkiem , przysięgam  

”a pam ięć twój m atk i a siostry  m ojej, k tóra n ie ­
g o d n i e  je s t w niebie.

—■ W ięc wiedz, kochany, wuju, że E rm engarda 
”asza wiele bardzo przecierp iała ...

— W iem o tern, będąc z n ią  w sto licy  poznałem  
Ze m iała ciężkie zm artw ienie. Może pokochała ko 
|®ś co nie m ógł lub nie cbciał się z n ią  żenić? 
r°że  je st s ie ro tą  co n igdy nie znała rodziców? Al

może była żoną i porzuciła m ęża?.. T ak się 
P o p a try w a ła  p ięknym  pałacom  —  a nie dość na 
®m zdawało się, że wyraźnie się lę k a  aby je j ktoś 

b’e poznał,..
W alpurga spojrzała z podziwieniem na w uja, któ- 

^ . ta k  trafne w yrażał dom ysły , ale zarazem  nie dał 
jej przyjść do słowa, i wreszcie pom yślała sobie:

—  Zupełnie je s t tak i jak  ja  kiedyś, co zam iast 
smchać co inni mówią i korzystać z ich mowy, sam a 
bst nie zam ykałam .

. W alpurga postanow iła nie zdradzać ta jem nicy  
,rnQy, ty lko  najm ocniej zaleciła wujowi, aby jćj nig- 
O  me zostawiał sam ej, gdyby zaś przypadkiem  ktoś 

bcy przybył do dom u, aby E rm en g ard ę  p rzestrzeg ł 
ukrył w le s ie , tak  żeby jej n ik t nie zobaczył. W uj 
m tr przyrzekł je j to  najuroczyściój, a po chwili 
ZePł znowu:

Słysząc to  W alpurga zadrżała, i ta k  usilnie prosi­
ła , iż wuj P io tr  m usiał je j przysiądz, że nic o tern 
wszystkiem nie wspomni E rm engardz ie .

Późnym już w ieczorem , J a n ,  W alpurga i F ranci­
szek odeszli do ferm y, i znowu mieszkańcy chatki 
pozostali sam i — parę godzin jeszcze przesiedzieli 
w m ilczeniu, po tem  udali się na spoczynek.

X.

W uj P io tr  m iał pewien ta le n t do dyplom acji. 
Ilekroć wychodził do lasu  na poszukiw anie ziół, pro­
sił Irm y aby m u tow arzyszyła, mówiąc iż ciężar la t 
coraz więcój uczuwać m u się daje, po trzebuje więc 
kogoś coby czuwał nad nim  i m ógł zawołać o pomoc 
w razie nagłej słabości.

T ak  więc całe dni niem al Irm a  spędzała z wujem 
P io trem  w lesie , na górach, lub  w dolinach, szcze­
gólniej lub iła  przesiadyw ać w m iejscu gdzie źródło 
brało swój początek. Szem rząc cicho try skało  spo­
kojnie z pieczary wśród skał, i spadało nagle ku do­
łow i powstrzym ywane, tu  i owdzie przez sterczące 
urwiska, nareszcie roztaczało się na równinie i  tu  
n łvnę ło ’cicho w pośród otaczających je  sosen.

P ostrzeg łszy  że Irm a najlep iej lubiła  to  ustron ie, 
wuj P io tr  m ów ił zawsze że w tćj częśc i lasu  rośnie 
najw ięcej ziół uzdrawiających, tam  w ięc udaw ali się  
najczęściej. Odszukał i pokazał Irm ie kilka gn iaz­
dek ptaszków, przyglądała im się  z dziecinną rado-

Może posłać służbę aby wszystko przygotow ała, a  na­
stępnie pojechać ta m  na obiad.

—  Czy pozwolisz, kochana m atko, zrobić sobie 
pewną uwagę? zapy tał śm iało Brunon.

— S łucham  twojój uw agi, tylko nie nudź długo. 
Dość już nudów w tej zaklętej dziurze, w której nas 
zatrzym uje ten  nieznośny doktór i godna jego po­
łow ica. No mów'.

— Otóż chciałem  zaproponować...
— T ylko bez d ługich wstępów; —  do rzeczy! 

przerw ała im ponująco ex —  baletniczka.
Brunon przygryzł usta , odpow iedziałjednak uprzej­

mie:
—  Chciałbym najpierw  sam  pojechać do A lm u, 

aby się przekonać czy droga nie je s t zbyt przykrą 
i czy rzeczywiście w art je s t widzenia, bo już to  praw ie 
pewny jestem  że spotkałoby was straszne rozczarow a­
nie, —  pasterze i pasterki tylko na scen ie są  za­
chw ycające.

—  Masz słuszność, tak  będzie lepiej. Kiedyż po- 
jedziesz?

— Dziś jeszcze, je ś li chcecie.
—  Chce zapewnić sobie cały dzień swobody, rze­

k ła baronow a do córki. O! znam ja  go dobrze! 
i dla tęgo  nie wiem czy zgodzić się na jego żądanie.

—  Żartu jesz, baronowo, odrzekł Brunon, k tó ry  
p rzy ją ł sobie za zasadę być o ile m ożna najuprzej­
m iejszym  d la M atk i żony pomim o uszczypliwych szy­
derstw  jak ich  nie szczędziła m u nigdy, albowiem

ś c i a  i  z a w s z e  przynosiła okruszyny chleba, k tóre rzu- często potrzebow ał jej pomocy. N ie raz ju ż  za -
*  . .  i n i c o i l o  i n r r / 1  H l n m  P r t n i f l n r o r #  n i o l r t  T v t v ,

rozkosz- 
zrobił co złe-

~~ Pom yśl ty lko jakie to  dziwne rzeczy dzieją się 
a ^wiecie. Zioła które zbieram  i zanoszę do m ia­
reczka ap tekarzow i, przeznaczone są na kąpiele ja -  
le tam  pobiera m łoda h rab in a  W ildeno rt, synowa 
arego hrab iego , którego tak  dobrze znałem . Pe- 
nego dnia sta łem  w łaśnie we drzw iach ap tek i, roz- 

: ^ ’a jąc z aptekarzem , gdy w tem  nadjechał pan 
j kiś na ślicznym  arabskim  w ierzchowcu, był m łody 

j^ k n y , i trzy m ał przed sobą na koniu m ałego 
^nłopczyka, w niebieskiem  ubran iu  i w kapelusiku 

Piórami. Dziecko to  ta k  nadzwyczaj było podob- 
Qe Jo naszej E rm engardy , iż m ogłoby ujść za jó j sy- 
W'm ^ P ^ k a rz  pow iedział m i że pan ten  je s t h rab ia  

Udenort, syn tego którego  znałem . W ybiegłem  
dnk * przysuw ając się do jeźdźca, rzek łem : Dzień 

bl'y panu hrabiem u.
~~ Skądże wiesz kto je stem ?

Znałem  ojca pana h rab iego , najzacniejszego 
jczciggdniejszego z ludzi, odpow iedziałem  —  a on, 
m iast podziękować lub odpowiedzieć cośkolwiek, 

szał  ̂ co  ̂ze z^ c’3i i, od jechał galopem . Sły-
tyi potem  że wcale nie je s t  ta k  uczciwym  czło-
tad ^  k y ł jego  ojciec, o raz że m atka  żony
ślic yczaj g °  krótko trzym a, ale synek jego prze­

m y, żywy p o rtre t naszój E rm engardy .

cała u stóp drzew
W  głębokościach wielkich lasów, zw ierzęta nie 

lękają się ludzi, a wuj P io tr  pow tarzał zawsze iż 
I r m a  ma tak  czarujące oczy, że aż p taszę ta  przy­
la tu ją  im  się przyglądać; jakoż rzeczywiście unosiły  
się i la ta ły  w około n ie j bez najmniejszej obawy, 
a siedzące na ja jach  spoglądały na mą jakby  
z upodobaniem  i nie ruszały  się z gniazdem. laK  
więc Irm a  długie godziny przesiadyw ała przy źródle, 
bawiąc się uzbieranem i kw iatkam i i często bezm yśl­
nie rzucając je  w źw ierciadlane wód przezrocza.

Tenże sam strum yk przepływ ał m iasteczko w któ- 
rem  m ieszkał doktór G unther; nad brzegiem  jego 
siedział śliczny la lko le tn i chopczyna, przy m m  s ta ł 
służący w bogatej libe rji. Zobaczywszy piękny 
kw iat płynący sam ym  brzegiem  strum yka , ch łop­
czyk wołał na służącego aby m u go podał, — a gay 
tenże spuszczał się urw istym  wybrzeżem, dziecię rzu­
ciło za nim  kam ieniem :

—  W stydź s ię , hrabio E w erardzie, tak się  me
godzi, rzekł lokaj.

W  tejże chwili nadszedł m łody, piękny m ężczyz­
na, którego tw arz nosiła ślady bezsennych 
nie spędzanych nocy. „C zy Ew erard  
go? zapy ta ł.

D ziecię m ilczało, a służący odrzekł:
- -  Nic, panie h rab io , panicz baw i się ze m ną. 
P rzybyły  w ziął dziecię za rękę, i m ija jąc  łą k ę  po­

szedł z nim  do pięknego letniego domku; groom  
F ritz  szedł za nim . B ył to  h rab ia  Brunon von \V ll- 
denort i syn jego.

B runon zakazyw ał najsurow iej aby synek jego n i­
gdy nie baw ił się  nad wodą, bo m iał dziwny w strę t 
do tego żywiołu, od chwili gdy s ta ł się powodem tak  
strasznej przygody w rodzinie jego, ale jakby  na 
przekór chłopczyk czuł jak iś  niew ypow iedziany po­
ciąg do tój szem rzącej kaskady, zawsze b ieg ł w tę 
stronę, a F ritz  k tóry  w niczem mu się me sprze­
ciwiał, zawsze m u tam  towarzyszył. B runon  po­
groził palcem  służącem u i wszedł do ogrodu roz­
taczającego się w około dom u. T u  zasta ł żonę sie­
dzącą w wielkim  fotelu, nieco opodal w wysypanej 
p iask iem  a le i ig ra ła  m ała dziewczynka, a tu ż  obok 
siedziała m a m k az  niem ow lęciem  u piersi.

Zadzwoniono na śniadanie i jednocześn ie we 
drzwiach ogrodu ukazała się  stara baronow a, a po 
za nią lokaj w lib er ji, n iosący  książkę od nabożeń­
stw a , w bogatój, kosztow nem i kam ieniam i wysadzo- 
nói oprawie, oraz suto haftow aną poduszkę do k lę ­
czenia. Braonow a poważnie pow itała rodzinę, a po­
stać jój cała  zdradzała zadow olm em e, ze dop ełn iła  
już najw ażniejszego obowiązku. Br 
ku niej i podawszy rękę wprowadził do a ltany  gdzie  
stó ł b y ł nakryty. A rab ella  w eszła za n im i i zasiedli
do śniadania.

—  Cóż będziem y dziś robić? sp yta ła  baronowa:
dzień piękny, pogoda zdaje się  pewna. A ptekarz 
mówił mi że o parę  m il s tąd  w le s ie , na ałm ie sto i 
sam otna cha ta , z k tórej cudny roztacza się. widok

płaciła jego długi. Ponieważ ciało I rm y  nie zostało 
znalezione, zatem , według praw obow iązujących i, 
ak t zejścia m ógł być sporządzonym  aż w pięć la t 
po jó j zniknięciu, i wtedy dopiero b ra t m ógł odziedzi­
czyć pozostały po n ie j spadek. A że do tego  te r ­
m inu brakło jeszcze blisko dwóch lat, zatem  m a ­
jątkow y stan  B runona nie bardzo był św ietnym .

— D obrze, kochany B runonie, rzekła nareszcie 
A rabella , k tó rą  bolało to  upokarzające położenie m ę­
ża, jedź dziś, kiedy chcesz, ty lko nie b ierz z sobą 
F ritza , bo E w erard  tak  do niego przyw ykł że z n i­
kim  innym  bawić się nie chce.

B runon  zaraź po śn iadaniu  poszedł do ap tek i, 
i ta m  dowiedział się że alm a o którój m ówiła ba­
ronowa, należała do w łaściciela wolnej ferm y, leżącej 
o p a rę  m il od m iasteczka.

W siadł na konia i pojechał do ferm y.
W alp u rg a  siedziała w oknie, bawiąc się z dziec­

kiem które trzy m ała  na kolanach; postrzegłszy  jeźdź­
ca m im owolnie ręką zacisnęła oczy i co fnęła się 
w ty ł, jak  gdyby koń najeżdżał na nią. W idziała po­
tem  ja k  przybyły zeskoczył z konia, jak go J a n  po­
zdrow ił i kazał konia zaprowadzić do s ta jn i, a  za 
chw ilę obaj weszli do pokoju.

—  W itam , pana hrabiego, —  rzekła, odzyskując 
przytom ność i idąc naprzeciw  niego. B ardzoś pan 
łaskaw  że nas odwiedzasz — i chciała podać m u rę ­
kę, ale on pokręcił w ąsa i n ie  podał jój swojój.

— A! to  ty , rzekł; nie wiedziałem  że to  twoja fer­
ma; kupiłaś więc tę  posiadłość za złoto jakie ci dano? 
No, trzeba przyznać żeś zręczna i p rze b ieg ła ...

J a n  postrzeg ł że żona jego zbladła.
—  Co to za jeden?.. K to śm ie w te n  sposób prze­

m awiać do ciebie? rzekł prostu jąc się.
—  Uspokój się, kochany Janie, rzek ła b łagaln ie 

W alpurga, to pan z dworu królewskiego k tóry  lu b i 
żartow ać.

—  H um  — rzek Ja n , bądź co bądź m uszę powie­
dzieć ci pan ie... jakże się nazywasz?...

—  H ra b ia  W ild en o rt.
—  N o, więc, panie hrabio , gdyś tu  p rzyby ł nie 

py ta łem  kto jesteś, ty lko pow ita łem  uprzejm ie , i ka­
załem  konia tw ego zaprowadzić do sta jn i —  ale t e ­
raz proszę daj pokój m ojój żonie i powiedz czego żą­
dasz, bo wiedz o tem , że tu  w moim  dom u, na moim 
g runcie , nie zniosę żadnych żartów  k tó re  m i się nie- 
podobają i choćbyś był nie h rab ią  ale królem , m ogę 
w yprosić cię za drzwi. N ie chcę być niegrzecznym , 
ale lepiój powiedzieć od razu co się m a na sercu. 
T eraz siadaj pan.

I  włożył kapelusz i parę razy  popraw ił go na g ło ­
wie, ja k  gdyby pokazując że b y ł panem  w sw oim  
domu.

— Dzielnego m asz m ęża, W alp u rg o , rzekł B ru ­
non z uśm iechem .

— D ość już tego , przerw ał Ja n , czegóż pan  h ra ­
b ia  sobie życzy?

—  Powiedziano m i że w waszój posiadłości znaj­
duje się A lm a najpiękniejsza w całej okolicy.



• 7" P raT^ £  panu powiedziano, — odrzekł Jan  z u- 
śmiechem, pastwisko tam wyborne—ale A lm u sprze­
dać nie myślę.

Ja  też nie chcę ją  kupić, tylko przepędzić tam 
dzień jeden.

— Jakto?
— Czy droga wiodąca do chatki jest dobra i bez­

pieczna i czy wychodząc nie wyniesie się stam tąd 
licznych żyjątek?

— Miałaś słuszność, W alpurgo, rzekł Jan do żony 
widać ten pan lubi żartować, — zwracając się do 
Brunona dodał:

— Droga _ jest dobra, można teraz jeszcze doje­
chać konno; jeśli pan hrabia życzy sobie, mogę mu 
towarzyszyć.

— Chciałbym udać się tam  z żoną i m atką żony. 
Usłyszawszy jakie niebezpieczeństwo zagraża Ir-

mie, W alpurga zadrżała, lecz prędko odzyskując zi­
mną krew, zawołała:

— Panie hrabio, damy nie mogą nawet myśleć
0 przebyciu drogi wiodącej do Almy, — chybaby 
długie swoje snknie chciały podrzeć w drobne ka­
wałki.

I zaczęła się śmiać; Brunon śm iał się także. My­
ślał sobie jakby to jego szanowna świekra wyglądała 
w podobnym kostiumie. Podczas scenicznego swego 
zawodu, nosiła najróżnorodniejsze stroje, ale w takim  
nigdy chyba nie występowała jeszcze.

Głównie po to tylko przybył aby na mocy au ten­
tycznych niby objaśnień, mógł odradzać wycieczkę, 
która stałaby się dla niego dniem ciężkiój niewoli. 
W iedział już naprzód ileby go czekało wymówek
1 gorzkich docinków, jak  co chwila musiałby odpo­
wiadać za wszelkie wyboje, bagna, kałuże, jak  gdy­
by to on pourządzał je  na drodze, lub był winien te­
mu że ze szczytu A lm y widać tylko góry, doliny i lo­
dowiska, oraz że nie można m ieć tam  na zawołanie 
lodów z wanilją. Już nie raz podobne wycieczki do­
brze dały mu się we znaki.

W alpurga znalazła sposobność powiedzieć mężowi, 
iż pod żadnym pozorem nie można dozwolić aby hra­
bia zwiedził Almy; Jan śmiał się z tego serdecznie, 
jednak w stajni powiedział gościowi:

— W  chatce na Almie, mieszka nasza krewna 
cierpiąca pomięszanie zmysłów.

Bojąc się aby Jan  mimowolnie się z czem nie wy­
mówił, W alpurga poszła za nimi do stajni; tam Bru­
non zapytał jej czy wie co się stało z jej dawną przy­
jaciółką?

W alpurga odpo.wiedziała ze łzami:
— Wiem i mogę przysiądz że nikt z powodu jej 

nie ucierpiał więcej odemnie.
Zapłakała rzewnie, Brunon ją pocieszał, poczem 

wsiadł na konia i odjechał.
Cały dzień W alpurga dziwnie była zakłopotana 

i niespokojna;— sama nie wiedziała co począć. Cza­
sami myślała że może lepiej byłoby gdyby odkryto 
schronienie Irm y, .od jakiegoś czasu widocznie była 
cierpiąca, gdyby zachorowała mocniej, mogłaby um­
rzeć z powodu braku odpowiedniego ratunku — ale 
z drugiej strony bała się znowu, aby na samą wieść 
że dowiedziano się o miejscu jej pobytu, nagle nie 
um arła z przestrachu. Co tu  robić?...

XI.

Ogród otaczaj ąey dom Gunthera ubarwiony był 
najcudniejszemi kwiatami, ptaszki śpiewały; źródło 
leśne przepływające ogród szemrało cicho, jakby ubo­
lewając że musi płynąć dalój i tak prędko porzucać 
to urocze zacisze, — wewnątrz domu wszystko od­
dychało szczęściem i radością. Bronen był zarę­
czony z Paulą. Miłość ta  wzrosła w milczeniu, roz­
winęła się prędko i pojawiła w całej swej sile. T e­
raz Bronen chciał aby Paula została jego narzeczo­
ną jeszcze przed przyjazdem królowój, aby zaraz 
przyuczała się do życia i etykiety dworskiej. Pani 
Gunther spoglądała z niepokojem w przyszłość uko­
chanej córki, w przyszłość tak świetną i może burz­
liwą zarazem — i niewysłowiona trwoga zalegała jej 
serce. Wiedziała że teraz Paula zajmie najwyższe 
na dworze stanowisko — i byłaby wolała żeby Bro­
nen nie tak wysokie piastował dostojeństwo. Ko­
chała go już jednak jakby rodzonego syna, i macie- I 
rzyńską tę  miłość można było wyczytać w każdem 
jej na przyszłego zięcia rzuconem wejrzeniu.

Bronen i Paula przechadzali się po ogrodzie, roz­
mawiali o różnych przedmiotach, a szczęśliwy Bro­
nen przekonywał się z radością jak głębokie i wszech­
stronne narzeczona jego odebrała ukształcenie, jak

prędko pojmowała wszystko, a każde jćj zdanie zdra­
dzało jasny i głęboki pogląd.

Pani Gunther siedziała obok męża w jego gabine­
cie, często spoglądała w okno, a wzrok je j  z uczu­
ciem spoczywał na szczęśliwych narzeczonych, cho­
dzących po ogrodzie.

— Wczoraj, rzekła do męża, Bronen, zrobił mnie 
i P au li szczególniejsze wyznanie. Gdyby ktokol­
wiek inny był mi to powiedział, nie uwierzyłabym 
ani słówka.

— Cóż to takiego?
—  Powiedział nam  — a głos jego drżał wzrusze­

niem —  że kiedyś kochał całą duszą nieszczęśliwą 
hrabiankę W ildenort. Czy wiedziałeś co o tern?

— M e, ale bynajmniej mnie to nie dziwi. Gdy­
by Irm a umiała była panować nad swoim charakte­
rem, nie byłoby kobiety godniejszej kochania, a sta­
ry mój przyjacrel Ewerard, wart był takiego zięcia 
jak  Bronen.

Rozmowę tę  przerwał służący oznajmujący przy­
bycie hrabiego W ildenort z żoną i m atką żony, 
wprowadzono ich do salonu gdzie zaraz udali się p. 
G unther a za chwilę nadszedł Bronen i Paula.

Pani Gunther rozmawiała wyłącznie z młodą hra­
biną, ktore'j zdrowie polepszyło się bardzo dzięki 
troskliwym staraniom  doktora. Baronowa Stei- 
geneck rozmawiała z Paulą i Bronen’em. B ru­
non mówił doktorowi że najchętniej powróciłby do 
miasteczka, gdyby król raczył mu to rozkazać — 
może m iał nadzieję że Gunther postara się o ten roz­
kaz —  bo stara baronowa zdecydowała się wyjechać 
do swege pałacu z dziećmi i wnukami, aby opuścić 
miasto przed przybyciem j. k. mości. Złościło ją  
to niewypowiedzianie iż nie mogła uzyskać wstępu 
do dworu, a nudząc się jednostajnością życia, za­
pragnęła w grze szukać wrażeń i dla tego postano­
wiła jechać gdzie do wód gdzie istnieją domy gry.

Nareszcie po długich pożegnaniach i podziękowa­
niu doktorowi że im wynalazł tak dogodne miesz­
kanie, hrabstwo i baronowa wsiedli do czekającego 
na nich powozu i odjechali.

Jak  tylko wyszli z salonu pani Gunther pootwierała 
wszystkie okna dla oczyszczenia powietrza z duszącej 
woni silnych perfum, jakich bezmiernie używała sta ­
ra baronowa.

Wieczorem Bronen musiał odjechać; powóz po­
szedł naprzód, a rodzina doktora odprowadziła go 
piechotą kawałek drogi. Narzeczeni szli naprzód, 
państwo G unther za nimi. Rozstanie nie było zbyt 
boleśne, bo dzień ten, tyle dał im szczęścia, i wie­
dzieli że niezadługo Bronen powróci z królem.

Odprowadziwszy do domu żonę i córkę, Gunther 
udał się do hrabiny W ildenort, aby jejjjeszcze udzielić 
niektórych rad-i napomnień.

Po drodze mijało się mnóstwo pięknych powozów, 
poprzedzających królową, mającą przybyć za dni 
kilka. Miasteczko przybrało niezwykle ożywioną po­
stać, co chwila powtarzano z radością: Dwór do 
nas przybywa! a radość tę  zawdzięczamy doktorowi 
Gunther! I  wszyscy kłaniali się z uszanowaniem 
rodzinie doktora, i pokazywali ich przybywającej 
służbie dworskiej, która także z uszanowaniem od­
krywała głowy.

Paula także przyglądała się wszystkiemu z rado­
ścią i zajęciem, głównie jednak zwracała jój uwagę 
świeżo przybita na jednym domu tablica, znadpisem , 
że w miasteczku została urządzona stacya telegrafi­
czna. Tutaj to niezadługo przysełać będzie depesze 
i odbierać ztąd odpowiedzi rodziców.

N azajutrz rano, zaledwie się przebudziła, odebra­
ła pierwszy wysłany do miasteczka telegram ; oto co 
zawierał:

„Niech pierwsza iskra elektryczna będzie posłan- 
nikiem mej miłości. Przyjm serdeczne pozdrowie­
nie; rodzicom najgłębsze uszanowanie.

„ B ronen .“

X II.

Dzieci ze szkółki uszykowały się przy drodze pod 
drzewami owocowemi; bito w dzwony, muzyka grała, 
działa grzmiały budząc okoliczne echa gór.

Królowa przyjechała.
Siedziała w odkrytym powozie, ciągnionym przez 

cztery piękne białe rumaki; obok niej siedział następ­
ca tronu, śliczny jasnowłosy chłopczyna, z bielutką 
i różową twarzyczką. Pod samem miastem powóz 
się zatrzymał; młoda dziewica w wieśniaczym stroju,

powitała królową wierszami, ułożonemi w tym celu 
przez bakałarza i ofiarowała jej śliczny bukiet kwia­
tów alpejskich. Królowa przyjęła podany bukiet, 
a twarz jej oddychała dobrocią i miłem zadowolnie- 
niem; kłaniała się uprzejmie naprawo i na lewo i da­
ła młodej dziewczynie rękę do pocałowania. Następ­
ca tronu wyciągnął także do niej swoją m ałą rączynę, 
i rzekł głośno: „Bóg z Wami!“

Ze wszech stron odezwały się głośne, serdeczne 
okrzyki, ,

— Niech żyje Królowa! niech żyje następca B°nj?-
Powóz królowej przejechał przez miasteczko, któ­

rego ulice przystrojone były w girlandy i chorągwie 
i zwrócił się ku ratuszowi; tam czekali już przybjdj 
uprzednio dygnitarze dworscy, Gunther przyłączy 
się do ich grona. Pierś jego zdobiły liczne ordery, 
nie m iał ich jeszcze na sobie od czasu przybycia d° 
miasteczka.

Przejechawszy bram ę tryum falną, powóz zatrzy- 
mai się, królowa wysiadła. ,

Gunther zbliżył się, podał jej rękę, chciałby by 
upaść na kolana, powstrzymał się jednak i  ̂
usciskał m ałego księcia. Był tak wzruszony, że Pa* 
rę m inut słowa wymówić nie mógł. .

— N. Pani! witam cię całem sercem w moje® 
rodzinnem mieście; rzekł nakoniec.

— Wszędzie gdzie pan jesteś, zdaje mi się że Je’ 
stem u siebie, odpowiedziała królowa.

Weszła do domu, prowadząc synka za rękę.
Wielka mistrzyni, baronowa von Brinkenste®) 

hrabina Konstancya i inne damy dworskie uprzejmi 
pozdrowiły G u n th e ra ,  w ich  g ro n ie  były damy no" 
mianowane, których nie znał wcale.

W krótce królowa i doktór wyszli na wielki tara * 
z którego roztaczał się cudowny widok na doimy 
i okoliczne góry. Słońce chyliło się ku zachodowi* 
rumieniąc gór szczyty jaskrawo czerwonym blaskiem- 
Wszyscy uwielbiali zachwycający krajobraz, spog®' 
dając z zajęciem na te  wysokości wśród których ma­
rzyła młoda kobieta, nie wiedząca co się w około ni J
dzieje, i która drżała silnie z przerażen ia ,  i lekroć  ecn^
przynosiło jej powtarzane odgłosy działowych wy 
strzałów.

W około kraty parku cisnęli się miejscowi miesZ'  
czanie i wieśniacy z okolicznych wiosek, chcący ko* 
niecznie zobaczyć królową, i rozmawiali o niej, o JeJ 
otoczeniu, powozach i służbie.

D a ł się słyszeć dzwonek zwołujący na „Ani® 
Pański,“  wszyscy odkryli głowy i modlili się w m ^' 
czeniu.

O zmroku zgromadzenie się rozeszło. Króloffa 
zapytała Gunthera, czy nie można dojść do jego do­
mu, me przechodząc ulic miasta. Odpowiedział, ,/,e 
z rozkazu króla droga ta obecnie przebitą została-.

Usłyszawszy to, królowa spuściła oczy; ta uprzej' 
mość króla wzruszyła ją  głęboko, i gdyby teraz by 
obecnym, byłaby podziękowała mu szczerze, tak ser- 
decznemi słowy, jakich od dawna już nie słyszał0" 
niej.

— Chciałabym widzieć rodzinę pana.
— Będę m iał zaszczyt przedstawić ją  ju tro  vV> 

k. mości.
— Nie, czas jest tak piękny, powietrze tak łag0'  

dne, odwiedzę was dziś wieczorem. ,.
Jakoż niezadługo królowa, Gunther i kilka osoo 

ze dworu przechodziło nową drogę, prowadzący d° 
domu doktora.

—  Może należałoby uprzedzić co prędzej żonę Pa' 
na, o odwiedzinach j . k. mości? rzekła uprzejmie d° 
Gunthera wielka mistrzyni, wychodząc z mieszkania- 
Pomimo iż pobyt na wsi zapewniał pewną s w o b o d a  
nie mogła jednak pojąć tak zupełnego pominig®3, 
wszelkie'j etykiety dworskiej, jaką  nacechowane teraż 
było postępowanie królowej.

Gunther odmówił grzecznie, a w duszy dum111® 
powiedział sobie: królowa z dworem swoim®.®5, 
wejść do mnie każdej godziny, żona moja i dzieC 
nie potrzebują być o tern uprzednio zawiadomione.

Jednakowoż żona nadzorcy, przezorna Stazya, 
gadła zaraz gdzie się udawała królowa i zdążył 
uprzedzić panią Gunther. N atychm iast świetni 
oświetlono salon, a pani G unther z córkami przyjg J 
królową przy drzwiach ogrodowych. . ■

— Nie mogłam czekać dłużej, rzekła uprzej®1 
kró lo w a ,  chciałam zobaczyć was dziś zaraz i oznaj^ 
mić szczere powinszowania moje. Jesteś narzecze  
ną ministra Bronen’a, rzekła zwracając się do Pa°

Paula skłoniła się z tak niezrównanym wdziękiem? 
że aż wielka mistrzyni nie taiła swego zadowol® 
nia. Królowa podała jej rękę i pocałowała w czoi *



Będziemy często razem , rzekła, i zawsze m iło 
&h będzie wspomnieć, żem cię poznała w rodziciel­
skim domu.
. N astępnie królowa zw róciła s ię  do pani G unther, 
l mąc obok niej przez ogród, rzekła uprzejmie.
. ~  Pierw szy raz panią widzę, jednak  spodziewam 

że nie je s tem  ci obcą. Mąż pani jest prawie oj- 
em dla m nie, m am  więc nadzieję, że i ty  będziesz 

®°ją_ przyjaciółką i zechcesz zrzec się na m oją ko- 
2yśc, zwykłych Szwajcarkom uprzedzeń przeciw kró- 

lowym.
, N. pani! W szyscy m ówią że je s te ś  aniołem do- 
r°ci, a ja je s tem  tw oją w ierną poddaną.
, D obrze, ale proszę zapom nij pani trochę o tem , 

J y  1'oztnowa nasza nie była zbyt cerem onialną, 
•mwiono mi że pani prześlicznie śpiewasz?
, Dawni ej  może, n. pani, dziś zastępu ją mnie 
zieci. P au la m a g łos dobry  i dość wyrobiony. 
Bardzo m nie to cieszy. Już od dawna nie m am  

a dworze dam y pięknie śpiew ającej.
, i  wspomnienie Irm y  przem knęło  się w um yśle 
I lewej jak b y  cień przelotny. Zam yśliła się chwi- 
vi potem pożegnawszy uprzejm ie rodzinę doktora, 
deszła z dam am i.
Nazajutrz G unther wcześnie udał się  do królowej; 

Ustanowił przez te  kilka tygodni k tóre m ia ła  prze- 
puzió w m iasteczku, zupełnie porzucić swą pracę, 

c«kiem  oddać się na jej usługi, 
th eraz> tak  ja k  ua początku naszej powieści, G un- 
. oczekiwał królowej na ta ra s ie , tylko spojrzenia

nie szukały gór w dalekiej gdzieś oddali, gdyż 
! otaczały go w około. I  jak  kiedyś tak  i teraz kró- 
4[ a obrana w b ia łą  suknię wyszła na jego spotkanie, 

ubiegłe la t parę zm ieniły ją  nieco, chód je j s ta ł 
“Jakoś pewniejszy, głos więcej stanowczy, 

ijjcw itaw szy  uprzejm ie G unthera, powiedziała mu 
ardzo się cieszyła z poznania jego rodziny. 

pf '~~ N. P an i, rzekł po chwili G unther, jest pewien 
„• odmiot k tórego m e m ogłem  dotykać w listach,
. ch Więc w. k. m ość pozwoli mi pomówić o nim 

raz- Muszę przyznać się do ciężkiej winy.
'viuićs^>aa w czem kolwiek przeciw  m nie za-

sty"  Tak, N. panie. Nie pytam  jakie są obecnie 
t r o c k i  w. k. mości z k ró le m — przyznać jednak 
Pfzv -że bardzo szlachetnie postąp ił zezwalając na 

Tjazd w. k. mości do naszego m iasteczka...
^ez szczerze j estem  m u wdzięczną, je-

Niech w. k. mość pozwoli mi przedstaw ić jej 
Ij 1̂  prośbę: oto nie wspom inajm y n igdy ani słów- 
ltj a st°sunku w. k. mości z je j królew skim  m ałżon­
ka Dawniej — i w tem  w łaśnie zbłądziłem  —  
cić , 0 s ‘0 iż w tak  trudnej chwili m ogę zwró-
ąj)y lrnysł w. k. m ości w sferę względów ogólnych, 
a Q sposobem zrodzić poczucie sprawiedliwości, 

kyl P n ê zbudzić w jć j sercu m iłość m ałżeńską. 
Ĉz"u • Ŝ ’ a t °  D a bardzo prostych przyczyn, 

ka + la n‘e dadzą się rządzić rozum ow aniem , a oso- 
licZtlo-e^ a s tara jąca się pośredniczyć w takich oko- 
k ?!ack’ by wa zawsze, odepchniętą  i poświęco

no zdziwiona dźw iękam i muzyki jak ie ją  dochodziły 
z salonu. U derzenia były tak silne, akordy i passa- 
że tak  po mistrzowsku wykonywane iż nie m ogła 
przypuszczać że to P au la  tak  g rała . K tóż tam  m ógł 
być?

B ył to siostrzeniec G unthera, tenże sam  m łodzie­
niec, co przed paru la ty  robił ztąd wycieczki w oko­
liczne góry, i chroniąc się przed burzą spędził noc 
w wolnej ferm ie, gdzie poznał Irm ę , nie wiedząc jej 
prawdziwego nazwiska. Ja k  m u to zapowiedział 
doktór, biedny zaniew idział zupełnie, znosił przecież 
swe nieszczęście z bohaterskiem  stoicyzm em  i p ra­
cując c iąg le , s ta ł się prawdziwym  m istrzem  w m u­
zyce.

Młody niewidomy tak  głęboko w yrył w pam ięci 
całą okolicę, iż doskonale um iał wskazać wszystkie 
drogi. W ieczorem , pani G un ther przedstaw iła go 
królowej, k tóra chcąc dać jej dowód swej przyjaźni, 
m ianow ała niewidomego artystę , swoim nadwornym  
pianistą , biorąc na siebie, że król którego spodziewa­
no się za dni kilka, zatw ierdzi tę  nom inację.

d. c. n.

Opis deseni do haftu.

Vó 7: ^  uajzupełniej słuszne, bo tak ie pośrednic- 
H<5r , t 2Wyc.zaj powiększa tylko niezgodę małżonków, VbłSami Przez si§. pojednać się pow inni. T eraz 
dy nj aoam pokornie, w. k. m ość nie mówmy nig- 
8posób 7  tT rn P o d m io c ie ,  — bo to  je s t  jedyny 
W la ’ abyśmy mogli z czystem  sum ieniem  powitać
Mas,

«ej 0 zup ełną  słuszność — nie m ówm y wię-

s‘§ a ^ P ro 'vadzono m łodego księcia; doktór nie m ógł 
^ypro1682! 45- czei-stwem jego zdrowiem, i obiecał 

cioł!fp"  mu 'Da wspólnej zabawy, m ałą  przy- 
— i\T °° Jec*ne&° z nim  dnia przyszła na świat. 

am °> ezem u ja  nie m am  siostrzyczki? za-

N ornelja będzie tw o ją  siostrą , odrzekła 
h. r,’ }  kazała zaprowadzić księcia do pani G un- 

Zlecię prosiło, aby m u pozwolono pojechać 
i ^ ^ ó t r ^ f i0 Powozem> zaprzężonym  w dwa kuce 
^oszap i s.Nczny powozik toczył się ku dolinie, 

°z'l; m ,§c’a i Ń ornelję. M ały groorn ich po- 
i bo r)7  Si ’z je c h a ł obok.

; a iu » Pan* G unther przyszła złożyć hołd 
Saw'inleza<Dugo, m iędzy królową a rodziną dok- 

mi a y Sig tak. P rzyJacielskie stosunki, jak  
*Jk0. ^ zy osobam i równe zajm ującem i stano-

^htber6? 0,^ a â’ w â®a ie w racając od królowej, pani 
zatrzym ała się przed swoim domem, m oc-

N. 1. Deseń na serw etkę tiulow ą.—  A plikacja na 
tiu lu  lub muślinie, wyszywana k rę tą  baw ełną.—-Mu­
ślin trzeba m iędzy deseniem  wyciąć po robocie, roz­
dzielając go ig iełką, w rodzaju pajączków w środku 
większych kwiatów.

N. 2. Szyfonierka. — A plikacja, atłasek i ścieg 
konturow y w różnych cieniach. —  Na tło  deseniu 
umieszczonego pod N . 2 w dodatku, b ierze się cięż­
ki, czarny atłas, który po wyrysowaniu deseniu opa­
tru je  s ię g ęs tą , perkalow ą podszewką i wszywa w zwy­
czajne krosienka. O bjaśniam y tylko niektóre m ię- 
szanie kolorów, i m aterja ł na ap likację użyty. P od-, 
m urow anie a ltany , aplikuje się podkładem białego 
płótna; cegłę oznaczają ściegi' czerw ono-brunatnego 
jedwabiu; b a lu strada  w yglądająca jakby z bronzu, 
naśladuje pas szafirowego aksam itu, przytw ierdzony 
z dwóch stron  złotym  sznurem , i przeszywany podług 
wzoru, tak im że sznurem  i nićmi, bram a odznacza się 
również naszyciem ze złotego sznuru . D olna, środ­
kowa część a ltany  i kopuła potrzebują oraużowego 
koloru, pierwszy w zęby załam ywany dach, białego 
kawała p łó tna . Na zag ię te  cząstki, po nad pomienio- 
nym  dachem  wypadające, i na daszek załam ywany 
w zęby, pod sam ą kopu łą  trzeba  sukna w kolorze 
„cerise ;“ m ałe cząstki pod tym  ostatn im  będące, 
robią się znowu z białego sukna. W szelkie drzwi 
i okna, w ym agają sztuczek z szafirowego sukna. Z ło ­
ty  sznur spa ja  wszędzie pojedyncze części stanowi 
oddrzwia, futryny i kraty  okien- Ozdoby tychże 
i charak terystyczne dzwonki u w szystkich dachów 
wiszące, rob ią się ze złotych nici. M aterja  koloru 
zielonawej wody, otoczona zło tym  sznurem  w koło, 
i p rzeszyta gdzie niegdzie n ićm i złotem i i cienkim  
sznurkiem , niby jasne prom ienie słońca, naśladuje 
jezioro, na któróm  pływa, b ia ły  aksam itny  ła ­
będź. T rzeba go sznurkiem  złotym  przytw ierdzić 

wyeieniować, srebrno-popielatym  jedw abiem  nogi, 
oczy i dziób, oznaczone są czarnym  jedw abiem . 
K w iaty  jeziora, m ają  pąsowe liście, przetykane jak ­
by prom ieniam i zło tych nici, z szypułkam i ze złotych 
węzełków we środku. Liście przy korzonku, k tóry  
również jak  pozostałe cząstk i kwiatu, je s t ze złotego 
sznura, cieniują się brunatno-zło te. Inne rośliny, 
niby sitowie odrabiają się zielono, zaznaczając czar­
nym jedw abiem  kw iatki, p rzetknięte zło tą  n itką na 
końcu. Korzonki są z długich  czarnych ściegów. 
Pojedyncze kw iaty  w rodzaju gwiazdy, są z b iałego 
jedw abiu i złotych nici; liść tychże robi się kolejno 
białym  i b runatnym  ściegiem , d rug i pojedynczy 
kwiatek czerwony, ozdobiony złotem i śc iegam i, ma 
liście b runatne . Największy kw iat kończący z jednej 
strony deseń m a kończaste liście białe, przetykane 
zło tą  n itką; szypułki i ukośne ściegi n a  korzonku są 
fijołkowe; gałęź z liśćm i zielona, w stosownie do­
branych trzech  cieniach. Kwiat ten  z m ałem i od­
m ianam i, zam yka deseń i n a  drugim  boku. W azon 
z białego sukna, złotym  sznurem  przyszyty. Ozda­
b ia ją  go pojedyncze ściegi czarne i brązow e, fo rm u­
jące  ząbki przez które złoty sznur przechodzi.

N a spodzie deseniu  w ypadająca traw a zielona o to­

czona złotym  sznurem , przeszywanym  czarnem i ście­
gam i, robi się z zielonej cienkiej sznelki do cieniu, 
podłużnym nierównym  ściegiem , jak  wszelkie spodv. 
Obiedwie duże figury na deseniu są w kostium ach  
chińskich atłasow ych, bogato zło tem  przetykanych 
w na tu ra lnych  ro /m iarach . Przed wycinaniem poje­
dynczych części ubrania, złotym  sznurem  przytw ier­
dzanych potrzeba najwpierw  wyciąć papierow e for­
my i pod atłasem  podkleić. Ghińka w szafirowej 
spódniczce i pąsowej narzu tce , trzym a parasolkę 
z pąsowego a tłasu , podbitą białym , z którego zrobio- 
ny je s t także kijek; pałączki pod spodem paraso lk i 
freudzle okrycia i ozdoby szm izetki robią się z cien­
kiego złotego sznura.

N aszycia narzutki, objęcie opaska odznacza g ru ­
by sznur złoty, fałdy zrobione są ściegam i czarnego 
jedwabiu. Tw arz włosy i ręce rob ią się nierów nym , 
podłużnym  a drobniutkim  ściegiem , m iejsca, do od­
robienia tw arzy  w cielistym  kolorze rozkręconego je ­
dw abiu, włosy w dwóch brunatnych cieniach. P o­
kry te  głowy z fijołkowego jedwabiu i złotych nici, 
przedstaw ia charak terystyczne ubranie głowy chi- 
uek, białe jedwabne pończochy, i zawijane w nosy 
trzew iki czerwone uzupełn ia ją  kostium . Podobnym  
sposobem  robi się kostium  dziecięcia.

D ruga figura w bogatszym  jeszcze stro ju , ma 
spódnicę i rękawy z żółto-słom ianego atłasu , na któ­
rych czerwonym i czarnym  jedw abiem , zaznaczają 
się fałdy, okrycie z szerokiem i rękaw am i, atłasów , 
czerwone, ozdobione je s t frendzlą z cienkiego, złote­
go sznurka. D ługim  nierów nym  ściegiem  odrobio­
na szarfa z białego jedwabiu, otacza w koło, cienkie 
złoty sznurek. Szm izetka i pokrycie głowy chińskie, 
z fijołkowego jedwabiu, ozdobione jest złotym  sznur­
kiem. T ło  i pMączek w achlarza z b iałego atłasu  
przytw ierdzone złotym  sznurem , ozdabiają z wierz­
chu węzełki fijołkowego jedwabiu i złota. U rządze­
nie szyfonierki, przybranej sznuram i i kwastam i wy­
m aga in tro ligatora.

Odmiany zostaw iam y gustow i,
N. 3 i 4 .”K ołnierzyk z m ankietam i na tiu lu  i:m u - 

ślinie, wyszyty kordonkowym ściegiem . W  tlą , mu­
ślin wyciąć należy.

N. 5. K ołnierzyk na b a ty śc ie  albo cienkim płótnie. 
F o rm ę tego kołnierzyka jak  również poprzedniego, 
można zm ienić na sto jący z wyłożonemi na przodzie 
końcam i. W szystkie ząbki należy wydziergać, kwia- 
teczki atłask iem  wyhaftować.

N. 6 do 11. Bukieciki i szlaczki do bielizny dam ­
skiej.

N. 12. D eseń na patarafkę pod flakony, na po- 
duszeczkę do śp ilek  i t  d. Deseń można wyszyć su - 
taszem  cieniutkim  w najrozm aitszym  kolorze albo 
stebnów ką lub ściegiem łańcuszkowym ; połączone cy­
fry  odrabiają się atłask iem .

N . 13 i 14. Dwa stojące kołnierzyki. N . 13 wy­
m aga atłasku  i d ług iego  ściegu N. 14 jest z tiu lu  
i muślinu; pojedyncze desenie z pod których n as tęp ­
nie wycina się m uślin, form ując u góry zęby, trzeba 
w około wywieść a potem  w ydziergać. Pozostałe 
części tiu lu  zapełnia się pajączkam i albo innem i ro ­
bótkam i. K w iateczki narożnika rob ią się atłaskiem .

N. 15. D eseń do wyszycia w ierzchu pud łka. Na 
m aterji dowolnie obranego koloru odrabia się wszy­
stko stem bnówką, podkładając pod m aterję  cienki 
pokład waty, żeby odznaczyć lepiej arabeski. Naj­
lepiej wydaje się ten  deseń n a  aksam icie, w yszyty 
złotym  jedwabnym sutaszem  i rozm aitem i ściegam i.

• N. 16. Narożnik do chustk i od nosa.
N. 17. L itery  do znaczenia poszewek.
N. 18. A lfabet do znaczenia chustek  od nosa.
N. 19. Szlak na b ia łą  spódnicę. W szystkie dziur­

ki ob dziergane lub oszywane; m ałe palm y wyszyte 
czarnym  albo białym  sutaszem ; gałązki długim  ście­
g iem  z czarnego jedwabiu.

N. 20. Połow a napierśn ika. K rojem  tym  zrobić 
można napierśnik  z białej piki bez żadnego wyszy­
cia lub na perkalu wyhaftować rzucik  a tłask iem , 
a g irlandkę w ijącą się brzegiem  wyszyć pąsową lub 
czarną bawełną.

Kroje na odwrotnej stronie tablicy z deseniami 
do haftu.

Bycina i opis 26 i 27N. 1 Mantyla szalikowa. 
w N. 44  T ygodnika Mód.

w  w* Va w aletA ° \ ” • % cina i opis 30 i 31  w N. 44 Tygodnika Mód.
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N. I l l ■ Mantyla szalowa z kapturkiem. R yci­
na i opis 28 i 29 w N- 44 Tygodnika Mód.

N. IV . Ubranie dla chłopczyka od 3 do 5 lat. 
Rycina i opis 12 w N. 45 Tygodnika Mód. _

N. V. Kapturek algierski. R ycina i op19 1® 
i 17 w N. 45. Tygodnika Mód.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

Rękawkom perkalem podszytym, kładzie się dla 
sztywności muślin we środek; po wszyciu w wypust- 
kowaną pachę, należy je ubrać podług ryciny, 1— 1 
i pół cent. szerokiem naszyciem. Na rozetki do spó­
dnicy i rękawków bierze się wierzchni m aterjał po­
dwójnie i układa w kontrafałdy w rodzaju ślimaka, 
przytwierdzonego białym guziczkiem we środku; pa­
sek muślinem podszyty 52 cent. długi a 3 szeroki, 
przymocowywa się do przednich kontrafałd w stanie. 
Bardzo ładnie wygląda biała szlareczka, przy wykro­
ju szyi i rękawkach, bo nadaje sukience pozór sta­
rannego wykończenia.

N . 19—20. Ubranie marynarskie dla małego 
chłopczyka.

Bluzka ta  z białego lub niebieskiego kaszmiru, 
zapinaną jest na perłowe guziki ze złotemi kotwica­
mi. Spódniczka fałdowana stanowiąca w ogóle ubra­
nie małych chłopczyków; kołnierz szeroki na plecach 
i wyłogi rękawków bluzki, dają się dla odmiany 
z m aterjału białego w niebieskie paski, z którego 
także przykrojona na boku wiązana szarfa z końcami 
frendzlą oszytemi. Batystowe m ajtki, z wystającą 
z pod spódniczki szeroką haftowaną falbanką, białe 
pończoszki, buciki na pół wysokie safianowe i m ary­
narka ceratowa opasana niebieską wstążką z końca­
mi, dopełniają ładnego ubrania. Podłużny wykrój 
bluzki, oszywa się wązką haftowaną szlarką, co le ­
piej jeszcze zapełnia batystowa szmizetka. Formę 
bluzki, którą w przyszłym numerze podamy przedłu­
żywszy ją, użyć można jako fason kaftanika, dodaje­
my, że dolny brzeg jej z przodu i z ty łu  w fałdki 
ułożony, wszyć należy w 3 —  4 cent. szeroki pasek. 
Majtki są zwyczajne.

N. 21—22. Dwa rękawy z  naszyciem do}paletotów 
lub sukien.

Rękaw N- 22 przedstawia 2 i pół cent. szeroką 
atłasową pliskę, siedm razy w równych odstępach 
przystebnowaną podług ryciny. W  środku odgro- 
dzonój przestrzeni idzie sześć plisek na */, cent. sze­
rokich; z dwóch stron przystebnowane, form ują ro­
dzaj piramidki, szmuklerski guzik zakończa pliskę 
po bokach. Drugi rękaw N. 21 naszyty jest pół 
cent. szerokiemi atłasowemi pliskami, danem po 
dwie w równych odstępach, z jednój strony przy- 
stembnowanemi i zakończonemi atłasowemi guzika­
mi. z pod których wystaje jeszcze pętelka z niedo- 
szytej pliski. Osobno przykrajany wykład wierzch­
niego m aterjału, objęty atłasem , z pod czego podob­
ne ząbki wystają, przytwierdza płaska atłasowa ko­
karda.

N . 23  — 29. Włóczkowe kwiaty.

Gruszkowa gałązka.
Materjał: Kastorowa włóczka biała, trzy jasno­

zielone i dwa szafirowo-zielone cienie, dalej ciemno­
brązowy i jasno drzewnego koloru cień; cienki kwia­
towy drucik, gęsto rozpuszczona gumma, brązowo- 
farbowana drobna kaszka.

Na każdy listeczek kwiatu i gałązki, potrzeba 
osobnój cząstki, w tym  celu robią się pętelki z włó­
czki odpowiedniego do użytku cieniu, rozczesują się 
dokładnie grzebykiem i pocierają gummą, po wy­
schnięciu, obcina' się je na mniejsze lub większe sto­
sownie do formy, jaką mieć powinny np. podług N. 29 
(większy liść) wyginając brzegi w zęby, albo zupeł­
nie odwracając, jak to liście gałązki N 23 wskazują. 
Liście kwiatu, składane z pętelek białój włóczki

umieszczanych na jednym druciku, rozczesywać trze­
ba w jak najdrobniejsze włókna, i obmaczać gum­
mą, nadaje się im następnie podłużną formę, podług 
N. 28 i przewiązują białem i nićmi, przeciągniętem i 
po nad drucikiem , tak mocno, żeby po odjęciu nitki, 
listek zachował od dołu kształt kielicha. Wilgotny 
jeszcze listek kładzie się na dłoni cokolwiek wklęsłej, 
i gładzi końcami palcy lekko naciskając od góry do 
dołu, żeby mu nadać potrzebną wypukłość. Żółte 
pęczki na 1 i pół cent. długich nitek, omaczone 
w brązowo-farbowanej kaszce, zastępują kwiatowe 
szypułki i słupki, przymocowane do drucika, obwija- 
ją  się kilkakrotnie, jasno-zieloną włóczką. Obacz 
Ń. 24 P ięć kwiatowych listków N. 28 umieszczają 
się na takim środeczku szypułkowym, żeby zielona 
obwinięta włóczka, widoczna była ze środka. P ę­
dzelkiem, czerwono brzegiem obwiedzione listki, 
przeznaczyć należy na pęczki N. 27- Te ostatnie 
w miejsce dojrzałych szypułek, m ają w środku dwa 
białe razem złożone podług N. 26 listeczki. Sam 
kwiat pączka składają trzy, jeden na drugi zakłada­
jące się liście, wypukłe i porozdzielane troszkę przy 
górnym otworze, jakby się w kwiat rozpęknąć chcia­
ły. Kielich N. 25 robi się zazwyczaj z dwóch je­
dnakowych części, razem z sobą złożonych, mięsza- 
jąc nań zieloną z bardzo jasno-zieloną włóczką. 
Kielich pączka, wymaga dwóch szafirowo-zielonych 
cieni, żeby się wydawał tylko co wyszły z porannćj 
rosy. Z pięciu listków złożony kielich, trzeba także 
wilgotny jeszcze na druciku zrobionego kwiatu umie­
ścić, i przywiązać mocno n itką, w miejscu gdzie się 
w pięć części powinien rozpadać. Po zdjęciu nitki, 
uformuje się przez związanie rodzaj grubości u sa­
mego spodu, wyobrażający zaród owocowy. Łody­
gę najmniejszego pączka, obwija się nadzwyczaj bla­
dą włóczką , większy , zieloną , żywego cieniu. 
Brązowo obwinięta gałęź z sęczkiem, prócz druci­
ków kwiatów i liści, przy złożeniu całości, wymaga 
osobnego grubszego druta, i podłożenia waty, gdzie 
wypada zrobić sęczek. U dołu daje się na poprzek 
kilka nitek drzewnej włóczki, wyobrażającój rozła­
maną gałęź. Połyskliwość żywicznej kory, nadaje 
się w końcu, kilku pociągnięciami gummy.

N . 30—31. Suknia powłóczysta z  karoczkiem.

Strojne ubranie codzienne, wizytowe i wieczorowe. 
Przy sukniach niemających fałdów „ń !a W atteau“ 

ukazał się w modnym świecie w rodzaju tak no­
szonych szarf, karoczek który namarszczony przy 
przyszyciu do paska, formuje z tyłu niewielkie koń­
ce. Na wizyty w salonie, karoczek ten dla osób 
starszych najlepiój się wydaje pod lekką koronkową 
chustką, na ulicy zaś, kiedy cieplejsze ubranie ko­
nieczne, każde okrycie stosownem będzie.

Kasz model, przedstawia suknię zrepsu  w kolorze 
„Bordeaux11 z wielkim trenem  z tyłu, dochodzącym 
podług nowego systemu, do trzech kliniastych bry­
tów przednich; bryty te mają na 31 cent: wysoką 
ukośuo krajaną falbanę repsową, z atłasem objętemi 
zębami u dołu i 5 cent: szerokim nagłówkiem z ru- 
szy, objętym z dwóch stron atłasem , i układanym 
w odstępach 4. cent: w podwójne kontrafałdki. Na­
szyta ruszą bluzka, w odstępach 3 cent: układaną 
w kontrafałdy, naznaczona jest linijką zewnętrzną 
na formach. Wysmuklejsze figury, wymagają zmniej­
szenia kroju i dla tego umieściliśmy na formach cie­
niutką linijkę na ramionach i pod ramieniem. Cała 
bluzka, podszywa się perkalem. Przód zapięty na 
guziki atłasowe. Tylna część karoczka, N. 31 z ty ­
łu  przedstawiona przykrawa się osobno, z prostego 
kawała w całości, podbija gęstym muślinem, m ar­
szczy u góry, aż do 9 cent: szerokości, i oszywa 
w koło ruszą jak sama bluzka. W samym środku 
tyłu, robi się fałda, przytwierdzona rozetą na okrą­
głej twardej muślinowój podkładce, 4 cent: trzy- 
mającćj, składa się ona z 3 cent: szerokiego paska 
m aterjału, objętego atłasem , i ułożonego w ślimak, 
z atłasowym guzikiem we środku. W koło paska, 
idą dwie, po 45 cent; długie skośno krajane części, 
podszyte muślinem, i podobnie jak falbaua z przo­
du, wycięte w zęby, obejmowane atłasem . Z boków, 
przyczepione są do opisanego karoczka pod ruszą, 
z przodu zapinają się na mniejszą rozetkę. Zmar­
szczone u góry, przyszywają się do paska, 4 cent: 
szerokiego, ubranego atłasem.

N . 32. Szarfa z  paskiem.

Pasek z tyłu zapinany, 4V2 cent: s z e r o k i ,  obejmo­
wany pliskami m aterjału sukni z czarną jedwabną 
wypustką. Długość szarfki, krajanój podwójnie, 
prócz sztywnego muślinu w środku, wynosiw samym 
tyle 26 cent: skośno obcinane boki, m ają po j 
cent,. — prosty brzeg u góry, powinien także 
cent: wynosić; dolny zaś zaokrąglony, liczy w P 
łowię po 20 cent: Dół oszywa lekko przymarszcz '
na ukośna, na 7 i pół cent: szeroka falbanka, J 
ciągnięta w zęby i objęta pliską m aterjału z czai 4 
jedwabną wypustką. Siedem centymetrów dmę, 
pukle kokardy, ozdabia podobna pliska. Naszy 
falbanki, pokrywa rusza „a la W atteau“ 6 cent: 9 
roka; brzegi ubiera 1 i pół cent: szeroka, pojemy 
czo fałdowana ruszka, z w ystającą czarną Je^ ^ na 
pliską, jak u brzegów większej ruszy. 0*oz 
u góry szarfka w 3 cent: szeroką kontrafałdę, P1 * 
czepia się wraz z kokardą do wykończonego paska-

N . 33. Kostium spacerowy „ Ecossaise“ dla 
młodych panienek.

Z magazynu p. Bataillon w Paryżu , ulica Chabann81® 
N . 14.

Ciepłe to ubranie dla młodych panienek skład® 
się z okrągłej spódniczki i bluzki z m aterjału 
wanego na pledy szkockie; na to idzie paletot P 
rękawów do figury z cienkiego sukna, podpmai j 
w koło jak rycina N. 33 wskazuje. Jeżeli, co 
piękniój wygląda spódnica jest ciemno-zielona'v s . 
firowe lub czarne kraty, paleto t odpowiednio P° . 
nien być, z szafirowego lub czarnego sukna, p°“|  
nauy zielonemi rozetami z atłasu, które również 
bią ramiona i pasek. Płaski aksam itny, albo mc 
wy kapelusz, ubiera z przodu i z boku atłasowa i 
zeta, takaż wstążka dana przez środek k a p e l ą  
związana pod włosami na kokardę, spada w dług . 
końcach z tyłu. Jeżeli m aterjał szkocki bardzoJŁ 
pstrokaty, palto t powinien być z zupełnie czarnej; 
sukna, aksamitny dla większego stroju, podpin® 
atłasowemi rozetami odpowiednio do kraciastej . 
kni. Mały czarny kapelusik, wymaga także szkocs 
wstążki na ubranie.

B1ÓR0 INFORMACYJNE
G uw ernerów  i G uwernantek-

E. K RAJEW SKIEJ, 

przy ulicy Długiej N r 545  (Nowy 14), dom Bock®
naprzeciw Cerkwi.

Ma do umieszczenia Guwernantki, Guwerner 
i Bony wszelkićj narodowości i stopnia w y k s z t a  
ma, mających pewną rękojmię wychowania m<> 
nego, jako też osoby do matkowania, to w a rz y s ^  
zarządu domem i lekcji prywatnych, spełniając 
w tym rodzaju zlecenie z  jak największą sumie® 
ścią i akuratnością.

(15162)-

Korespondencja.
I

Pani Marij Han. Skórka krym skich bara® 
kosztuje rs 1 kop: 50. . g\e

Pani Kam illi W. Kolory najmodniejsze na 8“ 
noszą nazwę: vin de bordeaux, vert de bouteill0. „ 
fć au la it, vesuve, skabjozowy waniljowy, rozniaD^. 
wy, brązowo — złoty, granatowy, fijołkowy- 
ki wysłaliśmy. $

PaniB enignie S. Dla młodych osób m°d® ^  
w tym  roku salopy gładkie, przybrane Pe . afcr 
z wyrobów w kratę. Salopa taka podszyta jul' ^  
mi kosztuje rs 70. Salopa czarna rypsowa we 
na z kołnierzem skonksowym rs 60.

Listy i przesyłki p i e n i ę ż n e  na

wunki, adresować prosimy: Do J . K  Uregorv. g0, 
Ulica Żabia Nr. 956 dom dawniej K rze m m sW ^

■ ■■

Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek ® 
jszowy z drzeworytami, oraz kroje w N. 44 i 
'godnika Mód oznaczone N. 22.

Druk K arola Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowój. Redaktor J . K. Gregorowicz.

D o d a t e k



Tygodnik 111(5(1 UBIORY I ROBOTY Dodatek do IV. 45 r. 1868.

o>- x\y\> \-\\ w;\\wm\'

T K E S C ,

A l .  Wieczorowa suknia z brązowej popeliny. — 
2. Wizytowa suknia.—N.3. Ubranie małej dziew- 

1 z.Vnki. —  N. 4 — 5 Rozeta na serwety z sutaszu 
:’ri%uai'dise“ i roboty szydełkowej.— N. 6. Paletot 
Peleryną ,.Carrick.“ — N. 7- Paletot „ W atteau"  

(Pelerynką (ty ł) .— N. 8. Paletot „W atteau1- z pe- 
"ynką (przód).—N. 9. Wizytowa suknia.— N. 10 
.11- Dnie strojne suknie na wieczór.—N. 12. Ubra- 

|lle dla chłopczyka od 3 do 5 lat. — N. 13. Ubranie 
l1?)1 lej dziewczynki. — N. 14. Ubranie na rano „a, la 
;atteau.“  — N. 15. Kapelusz z rajskim ptakiem. 

(‘y 10. Kaptur algierski (przód). — N. 17. Kaptur al­
a s k i  (tył).—N. 18. Ubranie małej dziewczynki. 
J /lO i 20. Ubranie trzech letniego chłopczyka, 
j ■ 21 i 22. Rękawy z naszyciem do sukni lub pale- 
A ~ N .  23. do 29. Włóczkowe kwiaty. — N. 30. 
ri n' a powłóczysta z karoczkiem. — N. 31. Karoczek 
u sukni pod N. 3 0 . —  N. 32. Szarfa z paskiem.

33. Kostium „Eccossaise“  dla młodych panienek.

N. 1 —3. Ubrania dla pań i dzieci.

I>ai
1. Wieczorowa suknia z brązowój popeliny. 

uica z trenem, ma u dołu, 20 cent. wysoką fal- 
n? z wierzchniego materjału, ułożoną z pojedyn-

dwz'k ^'Idek, pizeszytych u dołu i w górze. Trzy po- 
°Jue pliski, brązowego atłasu,- - ubierają spódnicę

t j.c/- talbany; ostatnia pliska, ma u dołu garnirunek 
, istków z brązowego atłasu. Dwie pliski i listki, 
lerają także wierzchnią spódnicę krótką, podpina­
na paniers,44 stanik pod szyję i długie rękawy, 

'^uione są u góry bufą wierzchniego materjału. 
au Wizytowa suknia. Spódnica z fijołkowego 

as)u, z 30 centym, szeroką 
 ̂ Gadki e kontrafałdy ukła- 

„ n4 falbaną, przytwierdzoną 
t 8atuitnemi lila kokardami 

Wąsowem przepięciem.
. Długi paletot do figury z

t 8lj'zyżoneg° aksamitu obję- 
ob taSem’ Piskam i ubiany, 
fr Cl®ka aksamitny pasek i 
ŝ  ^zlami oszyta atłasowa 
(i F'a* Paletot ma z boku 
So le iuldy, odkry wające atła- 
a„ 4 podszewkę. . Kapelusz 
, asowy lila z czarną koron- 
ą > Piórami.

h,, a^ t ° ty  wcinane do figury 
szarfą jak to ry- 

lek °Pisana przedstawia, na- 
Ijtn u Najmodniejszych w 
źiio iIOau> chociaż jeszcze i lu- 

O ^ z o  są używane. 
iefk,„L czarnego aksamitu 
ivią?i eS° lub wełnianego, 
ro])/ mnóstwo okryć z wy-
' cienUWiełnianych’ miękkich 
'v?m r  w kolorze: wiśnio-
«Jołkn<i!'Wkow^ni’ brązowym,
"ym / ł m \  ciemno-granato- 
sie brarnirowania składają
iO'ain*V‘-Zfeclluie z atiasu, gros 

N"s r frendzłi.
czyilkj * L branie małej dziew- 

82e ' Spódnica wełniana 
Pasv :° j ie’ saknia w wązkie 

’ Jec*uakowego koloru.

o. Dwie rozetki na 
<n serwety etc.

robota i  sutasz 
• iwiignardiseś4

sZpum„eriab' cienki sutasz,
, Sbz pr?«dzy N- ioo .

ś c Ceiue: zamiast „ocz-
°czko“’. -°cz' zamiast „ścisłe 
sly sc‘ łań. zamiast „ści-

% w i e t r ek“ p' ° ‘ zamiast
‘Piast ? oczko;14 sł. za-
P 0 ®łupk°we;4‘ p.

Zam;  ̂ »Połowa słnpka;44,. CS?Vpikot-“(Jd 1 te sześciokątne, zczepione końcami, słu-

gwiazdka i zewnętrzne oszycie, robią się zupełnie 
osobno i potem dopiero, łączą się szydełkowemi, gę- 
stemi listkami. Rycina wyraźnie wskazuje, jakim 
sposobem wrabia się sutasz w sześćciokąt ułożony, 
słupkami, pow. oczk. i łańcuszkiem. Na rozetę N. 4, 
potrzeba 12 po ocz. na-środkowe kółko sześciokątu, 
obrobione następnie jednym rządkiem kolejno obra­
bianych 3 słupków i 7 powietrznych oczek. Po łą ­
czenie zewnętrznego obrobienia z środkową gwiazdą, 
przez gęste listeczki, sama rycina ułatwia. Każdy li­
stek ma podstawę z 9 po. ocz., na których powraca­
jąc, robi się 1 śc. ocz. wkładając w przedostatnie 
oczko poprzedniego rzędu. Następnie 1 pół słupka 
4 słup. 1 pół słup. i 1 śc. ocz. tunetańskim ściegiem, 
nabierając na szydełko.

Środkowe frywolitkowo kółko rozety N. 5, składa 
się z 12 — dwoma podwijnemi węzetkami poprze­
dzielanych pikotów. Następuy szydełkowy rządek, 
ma na przemian 7 pow. ocz. i 1 śc. ocz. wrobione 
zawsze w 2 frywolitkowy pikot. Obiedwie części 
czyli środkowe kółko i brzeg zewnętrzny, łączy 12 
ścisłych listków, robionych podobnie tunetańskim 
ściegiem jak w poprzednio opisanej rozecie.

N. 6. Paletot z peleryną. „Carrick11.

N. 6. wskazuje paltot z peleryną przewiązany 
w stanie paskiem. Tył rozchodzi się u dołu na dwie 
części, zakładając się na siebie jak u męzkicli tużur- 
ków, zakończone spiczasto i podniesione z jednego 
boku, przy zeszyciu z przodami. Przody od góry do 
dołu na guziki spięte, formują rodzaj fartuszka, przy­
szytego do fantastycznego tyłu. Peleryna rozcho­
dząca się z przodów, krótka i okrągła, przez potrójne 
naszycie, wygląda zupełnie jak wielki kołnierz zwa­
ny: „Carrick.44 Model nasz z czarnego lśniącego 
sukna, ubrany jest atłasowemi pliskami, zdobiące 
także rękawy.

teau 11 Pa le to t jest od kostiumu z czarnej wełny, 
przerabianej z żółtym jedwabiem, spódnica jeg'o 
oszyta u dołu 30 cent. szeroką falbaną wierzchniego 
materjału z nagłówkiem objętym atłasem. Ubranie 
paletota stanowią nkośne listewki wierzchniego ma­
terjału, wypustkowane żółto-brązowym atłasem i kon- 
trafałdowana atłasowa falbanka. Z dwóch części 
złożona peleryna z zaszewkami na ramionach zakoń­
cza się z tyłu jedną fałdą z każdego brzegu, które 
pokrywa część długa śmdkiem idąca zwana „ W a t ­
teau.44 Część ta, kraje się podług naszej formy 
zupełnie osobno i przyczepia do paletota przyrządzo­
nego zwyczajnym sposobem. Podwójna ta kontra­
fałda na paletocie ułożona jest z 56 cent. szerokiego 
kawała, wynosząca 13 cent. w górze, rozszerzając 
się ku dołowi, wymaga 80 cent. materjału. Gustow­
ne urządzenie całości zależy na zręcznem wykonaniu, 
trzymając się ściśle przedstawionych wzorów pod 
N. 7 i 8. Rozetki na kontrafałdach, z trzema atła­
sem wypustkowanemi końcami, robią się z płasko 
w fałdki układanego kawałka materjału, przymoco­
wanego guzikiem we środku. Szerokość kawałka 
w równe i gęste na 1 cent. szerokości układane fałd­
ki, wynosi od 2 i pół do 4 cent. Końce są zawsze 2 
cent. szerokie.

N. 9. Wizytowa suknia.

Z  magazynu p . JBataillon w P aryżu , ulica 
Chabannais N. 14.

Na stanik pod szyję, spódnicę z pół trenem i festo- 
nowaną wierzchnią suknię, użyto na modelu popiela­
tego fularu. Przejrzysta szmizetka pod podłużuem 
wycięciem stanika i długie rękawy z bufowanego m u­
ślinu dopełniają całości. Dół spódnicy ubiera 15—20
cent. szeroka falbuna fularu, garnirunek'stanowią 

plisy z malerji lila i takież gu­
ziki; prócz tego wierzchnią 
spódnicę otacza z tyłu grelot- 
lcowa frendzla lila, ozdabiają­
ca także kwadratowe naszycie 
stanika z jedwabną pliską. 
Tylne bryty przymarszczone 
do przedniego bryta gładkie­
go, tworzą tunikę zakończoną 
do przodu szeroką kokardą 
zmaterji, od którój spada gre- 
lotkowa frendzla, dwa razy 
dłuższa od poprzedniej.

Wierzchnia taka suknia mo. 
że być także zrobiona z mu­
ślinu, garnirowana falbaną za­
miast frendzli, tym sposobem 
pokrywają się podszarzane je ­
dwabne suknie.

N. 10 i 11. Dwie strojne  
suknie na wieczór.

Z  magazynu p . Bataillon  
w P aryżu , przy ulicy Cha­

bannais W, 14.

X. 1. W ieczorow i sukniu z brązowej popeliny. N. 2. Wizytowa suknia. N. 3. U bran ie  małej dziewczynki

i/ln0\vv61,na senvefcy i t. p. pojedynczo dane na mu- 
bifie czepeczkach, albo krawatkach, bardzo oz- 

wyglądają. Na obiedwie rozetki środkowa

N. 7 i 8. Paletot „W atteąu .4,

N.- 7 i 8 przedstawiają przód i tył paletota z pele­
ryną której oryginalne ufałdowanie daje nazwę „W at-

Rycina przedstawia przód 
i ty ł sukni z garnirunkiem 
bretelkowym czyli szelkowym, 
dobrze odbijającym w odmien­
nym kolorze, czy to ze wstąż­
ki, czy z malerji, atłasu albo 
nawet aksamitu, stosownie do 
wymagań toalety; najskrom­
niejsze są z czarnej lub białćj 
koronki, ułożonej ja k  wskazuje 
rycina.

N, 10. podaje suknię z ga­
zy „Chambery44 białój w ko­
lorowy rzucik. Krótką wierz­
chnią spódniczkę, podpinają 
kokardy w kolorze deseuiu, 
formując rodzaj „a paniers.44 
Cztery rzędy kolorowej jed­
wabnej ruszy, ozdabiają dół 
spódnicy, bretelki o s z y t e 
w koło białą gipiurą, kokar­
dy i pasek, powinny być od­
powiedniego koloru. Maleu- 

. ki staniczek 1 z przodu’zapina­
ny dopełnia bluzkowa szmi- 
zetka z rękawami w] buffy 

z białego tiulu. Kokardy ze wstążki ubierają głowę.
N. 11. przedstawia na lekkiej sukni w pasy, ubra­

nie z bretelek zakończonych z tyłu ładną szarfą, bez 
kokard na ramionach. Spódnicę ozdabia 35 cent.



i i H l t n i i n i m n m u m i

i serwety

guziki, na które
ostatnia zapina się 
z przodu, podszy­
ta będąc ukryty 
listewką. Kam1' 
zelka spina s1? 
także z tylu ua 
guzik.
N. 13. Ubranie 
dla m ałej dziew­

czynki.
Dolną spódni­

czkę sukienki
białej w czarny 
rzucik alpaki, oz* 
dabia 1 cent sze­
roka ciemno-sza- 
firowa p l  i s k a» j

, ,W a t t e a u “
Z pe lerynką  ( ty ł) .

stawia śliczne ubran ie  chłopczyka, zło­
żone z majtek, kamizelki i kaftanika z 
szafirowego sukna z szalowym kołnierzem 
z białego sukna i takiemiż w ypustkami. 
K af tan ik  i kamizelkę ozdabiają perłowe

N. 8 .  P a te to t  , ,W at tea u  
7. pelerynką (przód).

przytwierdzona wełnianą plecionką h  
dwój n ie przędzoną. Spódniczka ta, 
dowana z ty łu ,  ma z wierzchu 
krótszą z gładkim fartuszkowym pl7‘ e 
nim bry tem , śc iętym  na bokach; tyN . fi. P a le to t  z peleryną „ C a r r ik “ .

szeroka falbana z 
nagłówkiem „a  la  
M ain tenon“  na 
k tó rą  m aterja ł u- 
kośno k ra jaóna le ­
ży. Bretelk i z 
szarfą, odpowia­
d a j ą  naturalnie 
kolorowi pasów 
m ate r ja łu ,  ozda­
b ia ją  je  prócz t e ­
go atłasowe ko­
kardy  i czarna ko­
ronka.

N. 12. Ubranie 
dla chłopczyka

od 3 do 5 lat.

Rycina przed-

X. 5. Rozetka na serwety 
z su taszu  „mignardiso i ro ­

boty szyddkowój.

X . 4 .  R ozetka  na 
z sutaszu „n iignard ise“  i szy- 

óelkowój roboty.

X. 9. W izy tow a  suknia. X .  10 i l l .  Dwio s tro jne  s ikr.ie na wieczór.



bryty są zupełnie proste i nieścinane. 
Przedni bryt i pozostałe części, łączą z 
''a'żdej strony 2 i pół cent. szerokie patki, 
llJzniaitój długości, z których górna 5, 
Matnia zaś 7 cent. liczy. Obiedwie czę- 
foi wierzchniój sukienki, są w koło.wy-

karmazynowym podbid kaszmirem, żeby 
się w rodzaju ranwersu wykładały na 
wierzch, odsłaniając spódniczkę spodnią; 
albo znów dla odmiany zaokrąglić brzegi, 
prowadząc falbanę dół otaczającą, aż do 
przewiązania w pasie. W  tak im  razie

N. J 2 .  Ubranie  dla chłopczyka  od  3 do
0 — Kr<5j na dod a tk u  N . I V .  Fig. 7 — 13.

cięte w zęby, jak to rycina wskazuje; zę- 
y te jak również garnirunek zjedwab- 

jjej pliski, ozdabiają stanik i krótkie rę- 
. awki. Każdy ząb zajmuje obwód 5 cent.
1 ma w każdem zagłębieniu guzik jedwabny, wy pa­
l ą c y  właśnie w miejscu przyszycia patek, łączących 
przedni bryt z innemi, przez co zdają się być na gu-

zapinane. Większe nieco guziki służą do ża­
b c i a  stanika z tyłu. Pasek i kokarda z materjału 
, bkni, naszywają się gładko m aterją  i plecionką jak 
0 Wyraźnie na rycinie widzimy.

N. 14. U bran ie  na rano  „a la Watteau.

R o d z a j  ten,
^ e g ó lu ie  do -  

ze nadaje sie do 
f r g o  stroju. M  

p r z e d s t a - i i  
a negliż z kasz- 

V , u stalowego 
d f c >  uszyty u | f j  

11 40 cent. sze

wmm.

mmm

w
f  *

NT. 14. U bran  o na rano ,,k la  W a t tea u .“

N. 13.  U b r a n ;e małćj dziewczyuki,

falbanka, zwęża się ku górze.
Czepeczek stosownie do elegancji u- 

brania, powinien mieć formę ,,Lamballe“ 
albo po prostu siatkową.

N. 15. K apelusz  z ra jsk im  p tak iem .

Kapelusz z czarnego aksamitu marszczony w buf- 
ki, z przodu garnirowany blondyną i przybrany pta- 
kiem rajskim.

N. 16 i 17. K a p tu r  a lg ie r s k i  wyszywany 
jedwabiem.

Strojny ten kaptur kaszmirowy biały, z jedwab-
nem białem 

wyszyciem 
i takąż pod­
szewką, w 
niczem się 
nie różni co 
do formy od 

podanego

r  *W/M'
®— «

N . 1 5. Kapelusz z rajskim ptakiem.

5§f«

N- lO .  K a p tu r  algierski (p rzó d ) .  
(K ró j  N. V. Fig.  14)

roką falbaną, z odpo­
wiednią falbaną przy 
rękawach, ozdobiony 
karmazynowym gru­
bym sznurem, ruszami 
i rozetkami i podnie­
siony tak  z boku, żeby 
odsłaniał spódnicę z 
karmazynowego kasz­
miru , '  stembnowaną 
w kwadraty białym i 
czarnym jedwabiem.
Forma jest ta sama jak 
paletota pod N. 7 i 8, 
z tą  małą różnicą, żes 
fałda z tyłu dochodzi 
aż do wykroju szyi, a 
rękaw ma fason „Tria* 
non“ . Fa lbana otacza 
w koło spódnicę, której xvJ | 
przód może być zapięty 
na guziki, albo na pę­

tlice z baryłkowemi guzikami, podobne 
pętlice z baryłkemi guzikami bardzo także ozdabia­
ją  suknią, rozpiętą z przodu, spadając po obu bokach 
przedniego otwarcia. Można także brzegi z przodu

m/mm

N. 17. K a p tu r  algierski ( ty ł) .  
(Krój N .  V .  Fig. 1 4 ) .



N. 31 ,  Raroczek do sukni pod N. 3 0 .

już kroju w piśmie naszem. K ap 
tu r  ten nosić można jako okrycie, 
lub jako kaptur  wedle potrzeby.

Na formie, wysokość i szerokość 
jego, oznaczona je s t  wszędzie l i ­
czbami, m iara ma- 
terjału ilością 
cęntymetrów; 

ła two więc ca­
łość, w n a tu ra l­
nej wielkości 
przysposobić.

W  y s zy c i e 
złożone z jed­
wabnego kor­
donkowego ła ń ­
cuszka i a t łas-  
kowych muszek, 
wy r ys o w a n e  
wszędzie n a 

zmniejszonój 
formie dodatku,
ła two również do powiększonych rozm ia­
rów kaptura  zastosować. W  częściach 
wyhaftowanych i podszewce jedwabnej, 
trzeba zrobić pojedynczo szew środkowy, 
następnie przyfastrzygowywa się pod­
szewka na wierzchu i zapodszewkowywa jak należy 
Obydwa końce rozporka z tyłu i róg kap tu ra  ozdabia

N. 18. U b ra t re  małej 
dziewczynki.

N. 19 i 20 .  Ubranie  t rzech­
letniego chłopczyka.

N .  2 I . Rękaw z naszyciem  do 
sukni lub paletotu.

Włócz 
kwiaty

N. 32 .  Szarfa z paskiem.

N. 18. U b r a n ie  m a łó j  dzie v- 
czynk i.

Sukienka z ciemno-szafirowego 
aszmiru , ubrana naszyciem 
zarnym i białym kolorze z biało 

o b c i ą g n i f -  
terni guzi- 
c z k a na >■ 
Przód i tył 
sukienki zu­
pełnie pro­
ste, ułc^one 
u górnego 
b r  z egu 
fałdy i prze­
szyte w od­
ległości 12 
cen. od gó­
ry  licząc,

Rękaw do sukni lub pa le to ta .  dla uformo­
wania s t a ’ 
ni czka, bi­

eżąc przyrządzone klin iaste  boki. Całą 
sukienkę muślinem podszyć należy,— dół pro­
stych części obrównywa się odpowiednio do 

okrągław ych boków, da jąc  listwę albo szeroki obrę; 
bek. Pomiędzy dwoma głębokiemi kontrafałdami 
tyłu, daje się lf> cent. d ług i,  pod wrębiony sutaszem 
rozporek. Małe ramiączko podszyte perkalem , przy­
czepia się do staniczka poczem wykrój szyi, otrzy-

1 \%  mvl V
ii 1/' (ii| ^ > 

*-

1

t

N. 3 0 .  Suknia powłóczysta z karoczkiem.

. . .  z ty łu  zawsze je s t  konieczny; jeżeli, m ater ja ł  jest N .  3 3 .  Kostium , ,Eccossaise“  dla młodych p a n i e n e k ,
się białym jedwabnym kwastem od 12 do 14 cen- wązki mniej korzystnie przy krajaniu wypadający,
tymetrów długim. P rzy  bardzo szerokim materja le  trzeba b rać  podwójną długość. Skrawki można na- muje półtora cent. szerokie objęcie z wierzchnie#0
dostatecznym dla obydwóch połówek kaptura ,  szew stępnie na inny użytek obrócić. m aterja łu ,  pokryte następnie naszyciem.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszowego z  drzeworytami w N. 45 Tygodnika Mód. P rzy tym tablica z krojami do N . 44 i 45 Tyg. Mód oznaczony N-


